
C e n a  £  g r & m z t j . S p łi l i  pocztowa uiszczona ryczafttn

GAZETA TYGODNIOWA
A D R E S  T Y M C Z A S O W Y :  
Wilno, ul. Biskupa Bandnrsklego 4 
(w drukarni „Znicz"). Telefon 3-40.
Godz. przyjęć Redakcji I Administracji 

9 — 15 oprócz niedziel i świąt GŁOS ZIEMI PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWĄ: 

kwartalnie 60 groszy, 
pOłrocznle 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Z a g ra n ic ą  — półrocznie 3 zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 1 sierpnia 1937 r. Nr. 16

o im awww h  merljim
Lilpiec, s ie rp ień  -— to m iesiące n a j­

bardzie j w ytężonej pnący rolniczej, 
to też niew iele jest w nieb czasu na 
czytanie gazet, ro z trząsan ie  spraw  
ogólniejszych i zastanaw ianie się n ad  
przyszłością.

M im o to są  sp raw y  tlak d la nas 
v atżne, że w ym agają zastanow ienia 
się niaiwet w okresie n a jg o rę tsze j p ra r 
cy, gdyż od  należytego ich  rOz/wiąza- 
nia zależy, w jak ą  stronę i jak im i dro 
gam i p raca  ta  zostan ie sk ierow ana. 
M am  tu  n a  m yśli kw estię  o rgan izacji 
ro ln ic tw a i pom ocy agronom icznej 
dla wisi.

W praw dzie p isaliśm y już p arę  r a ­
zy o tych  rzeczach, uw ażam y jednak , 
że d la w yczerpującego ich om ów ie­
nia mie raz jeszcze trzeb a  będzie do 
n ich  wrócić. Coraz silniejsze pogłos­
ki o m ających  n as tąp ić  jesien ią  tego 
ro k u  zm ianach  w obecnej organizacji 
ro ln ictw a, n ak azu ją  już teraz  zasta­
now ić się, jak ie  to  m ogą być zm iany 
i czy  d la  naszych in teresów  ro ln i­
czych są  one pożądane.

Co do o rgan izac ji rolhictwa-, to 
n iew ątpliw ie pó jdz ie  o n a  w k ieru n k u  
je j upow szechnienia. Istn iejące dziś 
o rganizacje rolnicze dobrow olne (np. 
k ó łk a  rolnicze) n ie sp e łn ia ją  bow iem  
zadan ia  jednoczen ia  in teresów  wiszy- 
sfkich bez w y ją tk u  ro ln ików , lecz ty l­
ko znikom ej ich  części, m im o, że 
fundusze n a  swe u trzym anie  czerpią 
od w szystkich i w szystkich chcą re­
prezentować.

Spraw,ai ta  je s t jasna. —  Skoro 
w szyscy ma coś się sk ład a ją  —  wszys­
cy m a ją  praw o do o trzym ania tego, 
co się im  za ich  sk ładk i należy. P o ­
nieważ wiszyscy m uszą płacić —  nie 
na więc o rgan izacji dobrow olnej, lecz 
p rzym usow a. Co za tym  idzie, sum y 
ściągane z ro ln ików , n ie  p o w in n y  od 
pływ ać gdzieś w n ieznane lub uszczę­
śliw iać jednostk i, ty lko  w sposób ra ­
c jonaln ie  zużylOkowany w racać do 
tychlźe rolników .

Jed n ą  ,z na jb ard z ie j w idocznych i 
po trzebnych  dla ro ln ik a  fo rm  zw ro tu  
ściągniętych  od niego p odatków  jest 
pom oc agronomiczma.

Nie u lega też w ątpliw ości, że n a j­
b ardz ie j zasadn icza i  n a jb liże j ro ln i­
k a  dotycząca re fo rm a zajdzie w łaś­
nie ma odcinku  pom ocy  agronom icz­
nej. Zm ienić tu  bow iem  trzeb a  nie 
tylko stosow aną dziś je j form ę, lecz 
i cały system  p ra cy  agronom a. Pow ­
staje  p rzed e  w szystk im  pytan ie, czy 
w razie  rozciągn ięc ia  pom ocy  agrono

ulicznej n a  wszystkie gospodarstw 'a 
w iejskie —  agronom  pow iatow y i 
in struk to rzy  przy T. O. i K. R. 
podołają zadaniu? Rzecz zupeł­
n ie niem ożliwa. —- Jasne jest, że 
rzeczyw iste upow szechnienie pom ocy 
agronomicznej! w ym aga w prow adze­
nia na wsi agronom ów  gm innych.

S praw a ta  było w k ró tk o śc i om ó­
w iona p rzez P. W. Sikindera w po ­
przednimi num erze naszej gazety.

Osobiście jestem  przekonany , że 
^wyższość agronom a gm innego nad  
pow iatow ym  nie może naw et pod le­
gać dyskusji. Agronom  pow iatow y 
w raz z pom ocniczym  personelem  in ­
stru k to rsk im  jest p rzeciążony pracą . 
Składa się ma to wieie przyczyn a 
przede wlszystkim ogrom na ilość gos­
podarstw  wiejskich na terenie powia 
tu , w ielkie p rzestrzen ie  i trudność 
dojazdu, konieczność przesiadyw ania 
w m ieście pow iatow ym  i odrab ian ia, 
jak  je nazyw am y, „urzędow ych k a ­
w ałków 1, a  w reszcie trudność dokład  
nego zaznajom ien ia się z ob jętym i o­

p ieką gospodarstw am i i w arunkam i 
w’ jak ich  one się zn a jd u ją  p rz y  tak  
rzadk ich  dojazdach . To też spotkać 
m ożna niestety  wsie, w k tó ry ch  m ó­
wią, że „u  nas n a  szczęście jeszcze n i­
jakiego ag ronom a n ie  było", a p raca  
agronom a sprow adza się w p rak ty ce  
do w ybran ia  w pow iecie pew nej nie 
w ielkiej liczby gospodarstw  przodow  
nkzyclh, k tó re  pozosta ją  pod  jego 
nadzorem  i organizow ania kółek ro l­
niczych często m ało, lub wcale nie 
czynnych.

Zupełnie odm ienne w arunk i p ra ­
cy będzie m ia ł ag ronom  gm inny. Prze 
siadując islale n a  n iew ielk im  obsza­
rze gm iny  i s tykając  się codziennie 
z je j ludnością, w k ró tk im  czasie n a­
będzie znajom ość m iejscow ych w a­
ru n k ó w  gospodarki, po trzeb  ludności, 
m ożliw ości zbytu  p ro d u k tó w  itd. 
Rzeczą najw ażn iejszą  je s t jed n ak  — 
ze:poli w ysiłki ludności ro ln iczej 
gm iny w jednym  —  n a jb a rd z ie j wt da 
nych w a ru n k ach  odjpowiedhilm k ie­
ru n k u  sta jąc  się, ja k  to  słusznie podi-

Konflikt chińsko-Japoński

Naczelny wódz armii chińskiej marsz. Cza ng-Kai-Szek z żonę (patrz do wiadom.
na str. 2).

kreślą  p . Skiinder, przew odnik iem  
gm iny nia odcinku  roln iczym  tak , jak  
duchow ny, nauczyciel’, czy lekarz w 
innych  dziedzinach.

S tosow ana d o tąd  w p ra cy  ag rono­
m icznej m etoda p rom ien iow an ia  gos­
podarstw  przodow niczych  n a  o tacza­
jące, w obliczu coraz szerzej p rzepro  
w adzanej k o m asac ji zaczyna trac ić  
sw ą w artość. Z arów no bow iem  p rze­
prow adzenie k o m asac ji jak  i  coraz 
trudn iejsze w arunk i gospodarcze p ra ­
cy ro ln iczej w ym agają  o rganizow a­
nia i p rzew odnictw a n ad  całym i g ru ­
pam i gospodarstw  jednocześnie przez 
co jakgdyby kam asu jem y  po  raz d ru ­
gi —  w znaczeniu  m oralnym  i gospo­
darczym  —  rozczłonkow aną przez ko 
m asację wieś, a  jednocześnie o tw ie­
ram y  sw obodny dopływ opiece agro­
nom icznej do w szystkich bez w y jąt­
ku gospodarstw .

W  ty ch  w aru n k ach  specjalnego 
znaczenia n ab ie ra ją  za rzu ty  staw iane 
n ie jednokro tn ie  p rzez  członków k ó ­
łek rolniczych p ro jek to w an y m  re fo r­
m om . Czyżby za wszelką cenę p rag­
nęli oni być utrzym ywani przez ogól 
społeczeństw a?

N a szczęście p o g ląd  tak i w yrażają  
ii i e wszystkie kółk a —  lecz te tylko, 
k tó re  ży ją  z funduszów  społecznych 
i  w raz ie  ich pozbaw ienia skazane 
byłyby na likw idację. N iem oralność 
w postępow aniu  tych k ó łek  polega 
na tym , że chęć zreform ow ania o rga­
nizacji ro ln ictw a, p rag n ą  one zam ie­
nić w w alkę z k ó łk am i rolniczym i 
wogóle. Nie jest to metoda, w alk i ucz­
ciw a zarów no wobec ludzi, k tó rzy  
chcieliby polepszyć byt ludności ro l­
niczej, jak  zw łaszcza wobec tych  k ó ­
łek , k tó re  dzięki dobre j woli sw ych 
członków  i ich energii p o tra fiły  s ta ­
nąć o W łasnych siłach są w życiu 
w iejskim  zaczynem  wiszellkiej zdro- 
vre j in ic ja tyw y  i p rzynoszą zaszczyt 
.środowisku, w k tó ry m  pow stały. Kto 
takie k ó łk a  chciałby niszczyć, tein, is­
to tn ie  dałby św iadectw o niezrozum ie­
n ia p o trzeb  wisi.

W ydaje się, że zrozum ienie głę­
bokiej n iespraw iedliw ości społecznej 
i brakóiw obecnego system u o rg an i­
zacji1 ro ln ic tw a  w zbudzić m usi w każ 
dyim praw ym  i da le j w przyszłość pa 
trzącym  obyw atelu  - ro ln ik u  chęć za­
m iany  n a  lępisze. Lepsze zaś m oże na 
stąp ić  ty lk o  wówczas, gdy stan ie  się 
udziałem  ogółu, n ie  zaś uprzyw ile jo ­
wanych jednostek . em er.
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D ruga n ad zw y czajn a  sesja S ejm u 
zw ołana została dl,a!załatw ienia spraw  
związmyoh z w ygaśnięciem  Konwencji 
Genewskiej, k tó re j p rzepisy  obow ią­
zyw ały na  Górnym Ślą-s/ku do dn ia  
1G. VII b. r.

Na posiedzeniu sejm ow ym  pczyję 
ta zo:stałai u s taw a  o rozciągnięciu  na 
obszar Sądu Okręgowego w K atow i­
cach  przepisów  o .jęizyiku urzędow ym  
sądiólw; p ro k u ra to ró w  i no tariuszów ,

obow iązujących  ,na Zeim iach Zachód 
nich  R zeczypospolitej.

N astępnie zatw ierdzono p rzy jęcie  
n a  skarb  p a ń s tw a  22,300 ha lasu  i 
g run ty  wiejsikiie w artości około  5 
m il. zł. z m a ją tk u  ks. Pszczyńskiego 
p rzeznaczając p rzy ję te  g ru n ty  na  ce­
le refo rm y rolnej.

Rozszerzono w reszcie  n a  obszar 
Górnego Ś ląska obow iązujące w c a ­
łym  k ra ju  p rzep isy  Oi w ykonaniu  re  
fo rm y  rolnej.

Przyjazd ks. Kentu do Polski

W  najbliższych dlniach przyjeżidża do iPolstki Iks. K entu  ,z m ałżonką , b ra t
k ró la  W ielkiej B rytanii.

Wielki Mufti Jerozolimy 
ukrywa się przed policją 

angielską
Główny szef opozycji przeciw  p o ­

ci/fałowi P alestyny  i p rzyw ódca nacjo  
n alistów  arabsk ich , W ielk i Mufti 
(najw yższy duchow ny m ahom etan) 
Jerozolim y, od  tygodnia już u k ry w a  
się 'w miuraeih m eczetu  Om ara  chcąc 
u n ik n ąć  aresz tow an ia  prze z Amigli-j 
kóiw. W  różnych  ośrodkach  arabsk ich  
odbyw ają  się zgrom adzenia p ro te s ta ­
cyjne p rzeciw  podziałow i P alestyny.

W ycieczka Sam orządow ców  z pow. 
wileńsko-,trockim  n a  w ystaw ie w 

Lisikowie.

Z wojny chiftsko-japofisklej
U siłow ania pokojowego: za ła tw ie­

nia za ta rg u  ch ińsko—  japońskiego 
nie odn iosły  pow odzenia. W o jsk a  
ch ińsk ie mie p rzy ję ły  dyktow anych 
przez Japończyków  w arunków  i- na 
tym  tle: doszło d o  starc ia . W  okoli­
cach P ek in u  w yw iązała się b itw a 
trw a ją ca  około 8 godzin, w k tó rej 
Chińczycy pon ieśli znaczne s tra ty  w 
zabitych i ranlnych i zostali zm uszeni 
do co fn ięc ia  się. W  Pekin ie  słychać 
odgłosy k an o n ad y  arty le ry jsk ie j.

Aczkolwiek wszyscy zdają so­

bie sprawę, że Chiny nie są przygoto 
k ane do wojny z Japonią —  chińska 
iipinia publiczna sądzi, że Chiny nie 
mają wyboru. Jeśli Chiny oddadzą 
prowincje północne bez w alki, to nie 
ma, zdaniem  kól chińskich żadnej 
gwarancji, że będzie to ostatnia anek  
sja zc strony Japonii. Jeżeli zaś Chiny 
utracą prowincje północne w  walce, 
to zostanie uratowany honor narodu 
chińskiego, który bronił się do ostat 
niej m ożliwości przed nowym i ustęp­
stwam i terytorialnymi.

K r w a w e  w a lk i i zw y c ię s tw a  pow stań ców
w  Hiszpanii

J a k  p o d a ją  o fic ja ln e  k o m u n ik a ty  
wojsk pow stańczych , n a  froncie ma- 
dirycikim p ow stańcy  p o  k ró tk ich , lecz 
gw ałtow nych w alkach, zajęli m iejs 
cowiolść Bnuinete, zdobyw ając um oc­
n ione pozycje p rzeciw n ika. W  walce 
tej poiwstńcy wzięli do niew oli w ielu 
jeńców , zdoby li 8 czołgów  pochodze­
nia sow ieckiego i liczny m a te ria ł wo 
jenmy. W  ten  sposób p rzek reślo n e  zo 
stały/ u siłow an ia  wojsk rządow ych  
p rze rw an ia  oblężenia M adrytu przez 
pow stańców .

S py ch an e  p rzez pow stańców  wojs

Po zamachu na płk. Adama Koca
Śledztwo w  sp raw ie  zam achu  na 

płk. Koca doprow adziło  już do w ykry  
cia w ażnych szczegółów. Minio, że na 
zwisie o spraw cy podłożenia bom by i 
jego w spólników  ze względu na dobro 
śiediztiwa, nie m oże być u jaw nione, 
pow szechnie w iadom ym  jest, że za­

m achow iec p o chodz i ze św iata przes 
tępczego. N iektóre gazety  p o d a ją  n a ­
wet opis jego wsi .rodlzinmej, rodziny i 
okoliczności z życia p rzestęp cy  tuż 
p rzed  dokonan iem  zam achu.

Wieś rodzinna zam achow ca leży 
w odległości 7 km . od jednego z m iast

Bunt chłopów w Rosji Sowieckiej
Jak  donosi angielska gazeta „T i­

mes* (czytaj Tajmisj, chłopi w  okręgu 
drmiłoiwslkim zbuntow ali się ostatn io  
zupełnie otw arcie przeciw ko n arzu co ­
nej soibie kolek tyw izacji. T łum acząc 
sobie na, sw ó j sposób now ą k o n sty tu ­
cję, zw ołali zgrom adzenie, ma k tó rym  
postanow ili pow rócić  do daw nego 
system u gospodarstw  pojedyńczych. 
Podzielili z pow rotem  pom iędzy  sie­

bie ziemię, in w en a trz  i  maszyny. 
Krok ten w yw ołał oczywiście w ielki 
popłoch u  w ładz cen tra ln y ch  i 'zasto­
sow ane zostały  now e represje  w sto­
su nku  d!o w ładz lokalnych , k tó re nie 
um iały, czy też nie chciały przeciw ­

s taw ić  się tej aikcji ch łopskiej. Należy 
więc oczekiw ać now ych procesów  i 
nowych w yroków  śm ierci. (»£•)•

Kołchoźnicy sow ieccy  w raca ją  do p ryw atne j
w ła sn o śc i

Wśród rolników gospodarstw skolek-
tywi/zowanych w Sowietach uwidoczniają 
się bardzo silne tendencje, zmierzające 
do przywracania, prywatnej własności.

Kołchoźnicy przede wszystkim obra­
biają przydzielone im pola, a dopiero po 
tern pracują na wspólnych gruntach. W

wiełu kołchozach doszło do rozdzielenia 
bydła i koni pom iędzy poszczególnych 
rolników.

Obserwować też można znaczny ruch 
kupowania, przez kołohoźników na włas 
mość koni 1 krów.

pow iatow ych; ro d z in a  zabitego p o ­
siada tam  n iew ie lk ą  i zniszczoną cha 
tę. T rzeba zaznaczyć, że rodzina za­
m achow ca sk ład a  się z. ojca, m atk i, 
dw óch s ió s tr  i 7 b rac i i zn an a  jest w 
okolicy  zi przestępczości. O jciec —  
skażamy za k rzyw oprzysięstw o  i o- 
szustw o od1 dłuższego czaisu p rzebyw a 
w więzieniu; jed en  z b rac i p rzebyw a 
w w ięzieniu  za zabójstw o gajowego 
d rug i b ra t  s iedz i w w ięzieniu za pod- 
paiemie.

Sądząc z p rzeszłości zabitego i n i­
sk iej in teligencji środow iska, z k tó ­
rego pochodz ił —  b y ł on tylko w yna­
jęty  p rzez n ieznanych , isto tnych  spra 
w tów  zam achu na osobę p łk . Koca.

Poniew aż w skutek  w ybuchu b o m ­
by ciało zam achow ca zostało całko 
wicie zn iekształcone, —  stw ierdzono 
k im  jes t osoba zamaclhowica przez p o ­
równanie,' odcisków  palców  z fo togra 
f lamii odcisk ów palców  w k a rtach  
rejestiraicyjnydh p rzestępców .

Śledztwo w sp ra w ie  zam achu jest 
prowadteone n a d a ł b a rd zo  energ icz­
nie, p rz y  czym  W' dochodzeniu  b ie ­
rze uldlział 120 fiulkejonariiuiszów p o li­
cji, sędziów  i p ro k u ra to ró w . To też 
w najb liższym  czaisie n a leży  się spo­
dziew ać u ja w n ie n ia  dalszych szczegó 
łów, dotyczących  zbrodniczego za­
m achu.

ka rządow e co fa ją  się w k ieru n k u  
północno-zachodnim . Pościg trw a.

W  ciągu osta tn ich  19 d n i w ojska 
rządow e na odcinku  fro n tu  madlryc 
kiego poniosły  olbrzym ie s tra ty , p rze  
szło 30 tysięcy raininydh i zabitych. 
O lbrzym ie zapasy  m a te r ia łu  w ojenne 
go w padły  w  ręce pow stańców . S trą ­
cono 106 sam olotów .

Ciężkie p o łożen ie  w e ­
w n ę trzn e  w Jugosław ii

Jugosław ia  s ła ła  się ostatn io1 te re ­
nem osteydh sta rć  w ew nętrznych. Po 
wodeim stało się w niesienie do p a r la ­
m entu  jugosłow iańskiego p ro jek tu  
rządow ego uregu low ania stosunków  
państw a zei S tolicą A postolską (zawali­
cie konkorda tu ).

Z uw agi n a  to, że Jugosław ia  p o ­
siada około  40. proc. ludności kato lic 
kiej, z a w arci eSk o nk orda, tu, o k re ś la ją ­
cego p ra w a  Kościoła kato lick ieg o  w- 
Jugosław ii s ta ło  się kw estią palącą. 
Jed n ak  ludność serbska, w większoiś 
ci p raw osław na, za w szelką cenę ulsiło 
w ala nie: dopuścić  dlo zatw ierdzenia 
ko n k o rd a tu . O dbyły się m anifestacje  
w- Białoigrodzie, k tó re  pociągnęły  za 
sobą, naslkuitefc s ta rc ia  z po lic ją , o fia ­
ry naw et wiśróld, osób duchow nych. Mi 
ino to, p a rlam en t k o n k o rd a t za tw ie r­
dził i n a  tym  tle wrzenia/ w śród1 ludno 
ści nie u sta ją , zw łaszcza, że zbiegło 
się to ze zgonem  p a tr ia rc h y  B arn a­
by- , ;

Zgon Patriarchy 
Jugosławii

Z m arł g łow a kościo ła  p raw o sław ­
nego Jugosław ii p a tr ia rc h a  B arnaba. 
Pogrzeb p a tr ia rc h y  B arnaby odbył 
się 29 lilpca w; s to licy  Jugosław ii Bia­
ło/grodzie. ,
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Co O TI V a j u?
Horodziej funduje karabin 

maszynowy dla armii
Mieszkańcy m. Horodzieja w pow. 

nieświeskim zebrali samorzutnie, nieza­
leżnie od innych prowadzonwch w obec 
nym czasie akcji zbiórkowych —  kwo­
tę zł 2,600 —  na zakup karabinu maszy­
nowego dla armii. W najbliższym czasie, 
w terminie uzgodnioym z władzami ad­
ministracyjnymi i wojskowymi, odbędzie 
się na terenie pizygranicznego miastecz­
ka Horodziej, uroczyste przekazanie kara 
binu maszynowego wraz z zaprzęgiem.

Stypendysta gminy koScjenie- 
wlckiej

Grniina kości en i owi ck a określiła 
stypendiom  d la  najzdoln iejszego . dziecka 
niezam ożnego rolnika w wysokości 250 zł. 
rocznie Stypendium  to o trzym uje Mojski ze 
wsi Sucick, który  by? najlepszym  uczniem  
szkoły pow szechnej w Kościiemiewiczach, a 
w ostatn im  roku uczył się w gim nazjum  v,i- 
lejskim.

Rozooczęcie nudowy radio- 
stacll w Baranowiczach
Do Baranowicz przyjechał przedstawi 

ciel firmy budowlanej z Wilna, która w 
wyniku przetargu objęła budowę gmachu 
radiostacji w Baranowiczach. budowa 
gmachu ma trwać zaledwie trzy miesiące 
i na 1 listopada ginach ma być zupełnie 
gotów do użytku.

Powyższy fakl zaprzecza wszelkim pc  
głoskom o odroczeniu b jdow y raaiosta 
pjii.

OzIeslęcL ilec.e Kasy Stefczyka 
vj Kościeniewiczach

Jeden z po­
koików budynku gminnego w Kościeniewi- 
rzaich zajm uje Kasa .Stefczyka. Została ona 
założona w roku 27-ym. Insty tucja  ta  w cią 
n’1 dziesięcioletniego istnienia w ykazała wici 
ką aktyw ność i duży rozwój. Gdy w pierw ­
szym roku było tylko 84 członków, obecnie 
liczba ich w zrosła do 344. Z sumy obroto- 
u c j 6,545 w roku 27 uzyskano sumę 42 547.

Początki bvly dosyć trudne lec? już od 
ośmiu lat Kasa daje staje nadwyżkę, p rze­
kraczającą czasem 10,000 zł. Nadwyżki te 
pow iększają z roku na rok fundusz zaso­
bom y. który  wynosi obecnie około 6,000 zł. 
Z funduszu zasobow ego przeznacza się 10 
procent na budow ę w Kościeniewiczach Do­
mu Spóldzieflczego.

Udziały wynoszą po 20 zł. Najw iększy

pn ę ;en l członków nałoży do sfory dirobnycn 
rluHKOW. W  oslatn ich  latach na skutek  
odpływ u ze wsi gotówki, zm alały bardzo 
n kłady oszczędnościowe. Pozycja la w yka­
zuje’Uylko około 1,000 zl. ]\&sa Stefczyka 
w;, pożycza na 9 procent, a p rzy jm uje  osz­
czędności na 4 procent.

Obdcny zarząd Kasy w Kościeniewiczach 
przedstaw ia się następująco: W ojew ódzki
Jan  — prezes i rachm istrz, Szupieńko Pa- 
\ 'e ł  — skarbn ik , Sierotko M ichał — członek 
Zarządu. Do Rady N adzorczej w chodzą: Ho- 
rcćinkzy K azimierz jako prezes, B :tusz Jan, 
Szupieńko Józef, Paszkiewicz Antoni, Zień- 
k<j; Antoni i D z ie m a sz k e w c  Kazimierz.

Chrześcijańska K=»sa Bezpro­
centowa w Mołodeczfi >e
Dnia 18 b. m, z inicjałyiwy ks. kapę 

lana Zawadzkiego odbyło się w sali Do

mu Katolickiego zebrania orgianizacyjr.e 
s 'Chrześcijańskiej Kasy Bezproconiowej w 

Moioaeczme. Udział w zebraniu wzięło 
około 100 miejscowych kupców i nzemie 
ślników, którzy jednogłośnie postanowili 
uifworzyć w Mołodeczinie wspomn aną 
placówkę i wszyscy zapisali ..ią na człon  
..ów tej Kasy.

Do Rady Nadzorczej zostali wybrani: 
ksz Zawadzki —  prezes, mgr. W aliszew- 
ski —  zastępca prezesa. <i sekre/tarz, inż. 
Żukiel, Fr. Kozłowski i L Stachowicz —  
członkowie.

Budowa Spółdzielni Mleczar­
skiej w Międzyrzeczu

Nadzwyczajne walne zebranie Spół­
dzielni Mleczarskiej w Międzyrzeczu, 
gm. raikowskiej, odbyło się w dniu 13 bm.

1 Na zebraniu tym została uchwalona bu

Śapotol wciął głowę kapralowi
W dniu 21 lipea br. w czasie pokazo 

wych ćvdcień na stadionie LOPP w Ba­
ranowiczach kilka samolotów wykonywa­
ło ekwillbrystykę w powietrzu.

Jak zwykle ćwiczenia takie ściągają 
moc widzów Tak było i łym razem. Lu­
dność cywilna przypatrywała się z przy­
zwoitej odległości, a garstka żołnierzy 
złożona z kilkunastu osób, słała na sta­
dionie. W pewnej chwil ieden z samolo­
tów groźnie zawarczał i lecąc w kierun­
ku żołnierzy grozjł zmiażdżeniem. Wszys

cy żołnierze upadli na ziemię, tylko sto­
jący między nimi kapral Sosnowski, chcąc 
okazać odwagę j widocznie spodziewa­
jąc się że pilot w osfalniej chwil skieru­
je samolot w górę, wyciągnął rękę w kie 
runku groźnego ptaka, jakby chciał go 
powstrzymać. I stara się w lej chwili rzecz ! 
okropna. Samolot uderzył skrzydłem w i 
głowę kaprala ucinając ją całkowicie.

Wypadek ten wywołał wśród obec­
nych silne wrażenie.

W. B

Niecedttainft zjawisko. 
A*ak pszczół na... btclany

Mieszkańcy osady Słołow>cze k. Ba­
ranowicz byli w tych dniach świadkami 
niezwykłej „wojny powietrznej", jaka wy 
wiązała się między rojem pszczół I ro­
dzina bocianów.

Miejscowy żyd — pszczelarz przy 
podbieraniu rojów wskutek nieodpowie­
dniego obchodzenia się spowodował, że 
jeden z rojów wysłarłował w powietrze I 
usiłował osiąść na jednym z drzew, na 
SSKWR

którym znajdowało się gniazdo bocia­
nów. Stare bociany rzuciły się na rój 
pszczół i chciały go rozproszyć. Pszczoły 
natychmiast tak obsiadły bocianów, ie 
przerażone ptaki rzuciły się do swego 
gniazda szukając Jam schronienia. Ścią­
gnęły tym atak całego roju ho gniazdo 
Po krótkie) i zaciętej walce, stare bocia­
ny musiałv uciekać, a dwa mfcde zostały 
zagryzione przez pszczoły na śmierć.

Od Administracji
Dla uniknięcia wstrzymania przesyłki gazety przypomi­

nam! o odnowieniu oremime-aty na następny kwartał.

dowa własnego budynku, przy czym zeb 
rani członkowie uchwalili ponieść dob­
rowolnie świadczenia na budowę przez 
zwózkę materii]u buaowla.iego. Podkre 
ślić należy, że Bank Rolny pi zyznat na tę 
budowę kredyt w  wysokości 20.000 zt.

Spółdzielnia w Międzyrzeczu posiada 
9 dobrze prosperujących filij, około 2 
tys. czionkow wywozi1 zagranicę ponad 
500 kg. masta przez Gdynię tygodniowo, 
przy czym imasło to jest w 95 pioc. 
uznawane jako standaryzowane, Obecnie 
p-ojektowane jest założenie filii w Dub 
rowie kolo Olechnowicz.

Oślepł od picia denaturatu
Jeden iz mieszkańców wsi Putrycze, 

gm. kościeniewickiej upił się denatura­
tem. Zasnął, a gdy obudzi! się naizajufrz, 
okazało się, i i  utracił wzroK.

Wypadki podobne zdarzają się dosyć 
często i powinny odstraszać lekkomyśl­
nych od picia zgubnego dla zdrowia de 
nafuratu,

bocian zginął w płomieniach 
ratując pisklęta

W miasteczku Klechowo spłonęły za- 
Dudowania probostwa, wraz z inwenta­
rzem mariw/m. Na dachu stodoły znaj­
dowało się gniazdo bocianie z młoaymi 
Przejmujący był widok, gdy para starych 
bocianów krążyła rozpaczliwie nad gniaz 
dem. W pewnej chwili jeden z ptaków 
tak zbliżył się do gmazaa, ze płomienie 
ogarnęły jego skrzydła i spodl na dach 
stodoty, ginąc w ogniu.

A gdyby z n!ego zdarli skórę!
Posterunek IP. P. w Siniawce, d o w .  

nieświeskiego w zagrodzie mieszkańca 
kol. Masizuki Pilnika Macieja odnalazł 
większą ilość świeże, kory brzozowej.

Dochodzenie ustaliło, że kora ta zo 
sfafa obdarta ze 180 młodych brzozo- 
wych dr„ łwek przydrożnych.

Palce w sieczkarni
W  dm. 22 lipea zarząd szpitala św. 

Jakuba w W ilnie powiadomił policję o 
dostarczeniu przez pogotowie ratunkowa 
Franciszka Kołtuslna, lait 5 (Zarzeczna 6j, 
klóry miał obc'ąte palce u lewej ręki, 
W toku dochodzenia ustalono, że chło­
piec obciął palce w sieczkarni we wsi 
Poceiówka, gm. mickunskiej, pow. wulen 
skodro-ckiego.

POLESIE
CZY PUSTYNIA SAKARA

Waffefe pyfanlie //jalda1 wiałem sobie 
k d k a  ra z y  na godzinę  w ciajgu dałogo 
sw-cjgo diwuldiniioiwego p o b y tu  w  o k o l i ­
cach  Łaimisizek i Kozaingródka. Upał, 
p iasek, sotsinuwy lal , łą k i  rózległe, 
równinnie, jalk mkiidm s ięg n ąć  p o  gnai- 
n icc  h o ry z o n tu  uipisitrzoine :z rzadki* 
estogiaimi' s iana1, k ę p k a m i  kirzatków. 
T.rziciny i 0 'C’zeirelyi, d w u k ro tn ie  p r z e ­
w y ższa jące  w 'ii' r*si tefało. w i ek ą ; p ęk a j u 
ce suchymi trzahlkieni jpnld sitioipą ravś- 
li wego1, ui niógai uzbTo(joinia wr łykow e  
łapcie, zlv, ame już  Ciuła'] ,*.post ała  m i f 
nie mowę .wycisnąć rz ziemi ani k r o p u  
wody. Małe jez io rk a ,  b r ó d y  i wgłę- 
Litcinilal te re n u ,  óbinaiżvłv bezw stydn ie ,  
czairne grząlskm dlnio. (Woidmroslty bcz- 
irsiłairiiniie zalegają  famiiaisitMcznymi zyg 
■zaikiami' bradfną ipdwićirzldhinię, a, j e d y ­
nie gdzieś p o ś ro d k u  dbkąid ,nie (spo­
sób  do trzeć  bez  iiimiu usainia ,się p o  
pas w  c z a rn e j  gęsi tej kalslzy, p o ły sk u je  
mętom lu s tro  w o d y .  K aczki jeżeli i 
b y ły  jakieś, w y łap a ł  i poileszu ćy r ę k a ­
mi zamiini n au czy ły  .się latać.

W s z y s tk ie  n a jb a rd z ie j  m o k re  łąk i

są cl 1 ;n kioisiarzai dos tępne  iłteż trudu  
i /, kaiżdej łąiKi imoiżtnlai b y  d/iiś k o łam i 
s ia n o  zw;oVić. Poldsizulk je d n a k  ni< 
Ziini-einiitfii s|wydlr loldwijdciżlnycii zwyeisa- 
jów  ty lk o  idlłaltego, fżfe ł-atło fcgolr oczne 
je s t  wyjąfłkowo siifcihe. Jaik p rz e d  stu  
i dwiustu la ty  skłaidafeiamo w stogi na 
łące. Sk łada  bez poiśpiecbu, ibo w  ogo­
lą n ie  m a zw ycza ju  isię śpieszyć". N a ­
we! W, iżc- w 'lym ro k u  wiszysłkiite zbriS 
ż.a raizem praiwie (fój;nzałv, ż>t:; rówino1- 
cześnie  Irzclia1 jkosilć łąk i ,  żąć żyto, 
psizen.icę, jęczlmień i o‘w:ie!S, że .naiWdł 
len  ju ż  w  w iełu  miejsoaidh erzeba w y ­
rywać. —  miic pirzyici7yn;i1ai isiię ido warno 
en żem ai'temparip racy'. Spoko jny , łag o d  
ny jak  dziftGilćoijbeżiłlroiśki i p ry m ity w  
ny , jak  mbrzyin.

'Gidlzi-e isą neinwlv? N erw y  i 'nerwbi- 
wtrść pozinistały gdziieś ma sk!i‘ay'ż'owa- 
ni-aicb Jimii j koillejfJwyc.li Tu pod  o l­
b rzy m im , niidsaimoysńicić dCrżym, bo 
spoił\ka,nyni Udko- ma itd‘entivo płaiś-t 
kicli  rówminiaicb ‘ikłoiszem nreba',' tbf- 
w y i zboża t a i u j ą  ćiidbym. k o ją c y m  
ry tm em , isłoińoe m iłe  jirzyigi^awa o- 
p a la ją c  łwairz-tr-i ręice ma. k o lo r  b ro n -  
xu, wóz ' jeldbrnllffmlny i kiołysizi łagód-  
niie. 'Pilaisck przdsyjpuje siię' t  dMskrc1!- 
l vm yzelestfeim iprzez o łrręc/e  i s.zpiry 

-c ioć  kół.
N as dw ódb i IrżccJi poiesi/uków.

jakbyiśm y ,«ię 'znali .oddawina, gwn 
rząciplo przyijaiciełsku d o c ie ra m y  aż na 
sarn brzeg  Prypeici. Hobiimy idłużiszA 
postó j, iwyigirzcwając sńę n a  p ia s k u  
podcziais gldyi ipoiloszuicyDszykują olbiad.

„Ucbaf; (zupa) z dzapii  i ja s trzęb ia  
(po t'Ut'djsiżiemu jaisbrząb ło- ,.Sziulak‘j  

p y k a j ą  n a m  tu liy lcy  wobec b r a k u  
kaćżeik. Nie rozulmieją inaSzycłi za- 
slrzCiżeń co  d o  jalkoiści m ięsa. Dla 
ktilch uii'e?m a takiegoi m ięsa, k tó re  by 
sir n i e  n a d a w a ło  d o  jedlzemia, a zw ła ­
szcza xęSzlilak" p o d o b n o  jest b a rd /o  
.smaczny.

Kończy się nu  ty m ,  żie w iszys^ r a ­
zem  jemy) tzupę z czaipłi i jawtrizęłiia 
v.Tspc fnijegz jćdlniej miiisy, a m ięsem  
dzieiHimyisię iw t'en ispoisób, żc mv' ;o- 

LaiS cizaplę, a, olni jastrzębia '.
C>żywirima. wŁiżnmwa, do tycząca  ie- 

m 'i łów  kuiiinlalruycb i mylśłiwskicli 
schodz i n a  ilnne lo ry . Jed en  iz połe- 
sizulków, młodlszy, m ó w i  dość dobrze  
po pwtókffl i; uiwmiża, i» f̂?5irzelba mówić) 
po p oJsku  w  Polsce.'Clictiinillbyr. żełiy w 
Pollsioe' jakoś wiszysillcb' było; zgodnie, 
sł- ładlnlicf i dołiinżc.

s łf te lu  z a r a >. pr/ycbofcTz! re f leksja .  
,,D'ziaidźka.,yMałain“ . n a js ta r s z y  i uijpb  
waiżn.iejsizv dzieli się wtelpoannieniiani 
ż w o jn y  świattdwcj oipówiada o wał- 

• iu.cb z oddz ia łam i lureckiimi k tó ry ch

.sac oiba'wki-1 i pod:rwi'wa sotiie z wojsk 
ausitrackich. Młodszy w yciąga z lego 
w nioski:  ..Musi b yć  k b  rz^d  b y ł  k iep  
słii i nie'dlbał o n a ró d ,  że mni: t a k  kiep 
sko pili  sie. Niiemcy t'o co innego, icli 
r z ą d  m u s ia ł  być d o b ry  dla n a ro d u ,  
i d la teg o  wałczyli cfUti odiwiażjine i o- 
łiairnie, milkt n i e  cłiciiał się p o d d a ­
w a ć 11.

T ak , lo chyba  p r a w d a  i n ik t  z nais 
n ie  p o t r a f i łb y  zaprźdęzyć. Rozimow a 
sie urwiała.

Ozuie.m się zak ło p o tan y .  J a k o ś  nic 
zręczni' byłoby- tn ])oiwjrac.ać od s ta ­
ry c h  W spomnień do- lem atów  a k t u a l ­
nych . A cz\ dz.ilś rząd  filia o na ró d  
na .Połeisiiu?

A k u ra t  w chwili. gdv  .miałem ma 
k o ń c u  języlkai to py tan ie ,  woźimca, dn  
b y ł  z ifiaszepi paipiciros iSikręcIoiny z 
m achork i '  ii1 jaikąś c-idnilitfką n i teczk ą  
ze ztgrubicnieni na. końcu , k tó rą  
sp ry tn ie  uistł! MiMuiająC1 paf-ciiimi pocic- 
'i-ałoo. p'owierzlcihnlię pudełka, od  z a p a ­
łek.

„ZapaiTtka dziidoinu n n  czleryr częś­
c i11? p r /eh ieg ło  mi p.r/cz m vśk  P y t a ­
nie ńwię/.ło w  gairdłe.

Ecli, ńi»e, zapydam, ale już chvl> i 
Tii.ir in raizem. P .  L.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Pasze zielone w żywieniu 

i tuczeniu świfi
W y k o rzy s tan ie  zielonych pasz p rzy  

ży w ien iu  świń, p o s iad a  b a rd z o  w ażne  
znaczenie  dla n a szy ch  gospodars tw , 
gdyż w  d u ż y m  s to p n iu  d ecydu je  o 
opłacalności h odow li  trzody  chlewnej. 
N a ten tem at c iekaw e uw agi p o d a je  
dr. J. D ub isk i  w  „R oln iku  Śląskim"

K a rm a  zie lona  w żyw ieniu  trzo d y  
ch lew nej jetd n iem a l  pow szechn ie  s to ­
sow ana ,  m a ło  k to  jed n ak  d o k ład n ie  
zdaje  sobie sp raw ę  z tego, j a k a  jest 
jej waTtość odżywcza, jak ie  daw ki 
m ożna i na leży  stosow ać oraz  jak ie  
ilości in n y c h  pasz sk a rm ia ć  trzeba 
doda tkow o . P on iew aż  pasze  zielone w  
p o ró w n a n iu  z z im ow ym i p o s ia d a ją  
p ew n e  o d rębne  właściwości, p rzeto  
pośw ięcim y im n ieco  uw agi.

Pasze  zielone p o s ia d a ją  wszelkie 
zalety  k a r m y  .natura lnej;  dz ia ła ją  k o ­
rzys tn ie  n a  p rzeb ieg  traw ienia , d o s ta r  
czają  o rgan izm ow i zw ierzęcem u pot 
r zebnych  m u  w i ta m in  i fe rm entów , 
z aw ie ra ją  w  p o ró w n a n iu  z z iem n iak a  
mi i b u ra k a m i  większe ilości b ia łka  
i soli m ine ra lnych .  Z tych  w zględów 
s tan o w ią  p rzede w szystk im  bardzo  
cen n ą  k a r m ę  dla  sz tuk  p rzeznaczo ­
nych  do chow u, a więc d la  m a c io r  w 
ró żn y ch  okresach  ich  u ży tk o w an ia  
oraz  d la  ro snące j  młodzieży. Taniość" 
k a rm y  zielcnej p rz e m a w ia  rów n ież  za 
s tosow aniem  je j  w c h a ra k te rz e  paszy 
podstaw ow ej dla tuczników .

O bok licznych zale t  m a ją  zielonki 
również ^w oje w ady . M ianow icie  są 
one przez trzo d ę  ch lew n ą  n iezby t  dob 
rze traw io n e ,  i  to  t y m  gorzej, im  są 
starsze, b a rd z ie j  s tw a rd n ia łe  i zdrcw  
niałe. Z aradzić  temiu m o ż n a  przez 
sk a rm ian ie  zielonek m ożliw ie  m ło ­
dych  i de lika tnych , Jeżeli s iejemy 
k tó rą k o lw ie k  z m ieszanek  ja ry ch ,  to 
p rzeznaczone  p o d  n ią  po le tko  m o że ­
m y  podzielić  n a  k i lk a  m nie jszych  p a r  
celek [ obsiew ać je kolejno w  od s tę ­
p ach  tygo d n io w y ch  lu b  10-dn iow ych. 
Zapew ni to n a m  n a  jak iś  czas  c iąg­
łość Skarm ian ia  p a sz y  de lika tne j  i ła- 
tw ostraw nej.

D ru g ą  wadi) n iek tó ry ch  zielonek 
jest n iek o rzys tny  ich  w p ły w  n a  j a ­

k ość  o trzym yw anego  p ro d u k tu ,  szcze 
gólnie n a  słoninę, k tó ra  s ta je  cię zby t 
m iękką . W  dośw iadczen iach  po lsk ich  
w y p róbow ano  pod  tym  w zględem  lu 
cernę, s to so w an ą  p rz y  tu c z u  b e k o n o ­
wym. O kaza ło  się, że p ro d u k t  n ie  ule 
ga pogorszeniu , o ile n ie  p rz e k ra cz a  
się daw k i 1’/= do 2 kg  luce rny  azien  
nie n a  sztukę. W iększe daw ki,  stoso 
w ane  w p ierwszej po łow ie  tuczu, p o ­
w inny  nas tępn ie  u legać zm nie jszen iu  
Nie w yk lu cza  to  jednak  stosow ania  
lucerny  i innych  zielonek przy tuczu  
t łustom ięsnym , d a jący m  zw ykły  to ­
w ar ja tkow y. k tó ry  n ie  jest  tak  su ­
row o przez  rzeżn ika  i 'konsum enta  o- 
ceniany.

P rzy  skarmia.: .u zielone!- należy  
pam iętać ,  b y  inic w yw ołać  zabu rzeń  
żo łądkow ych  p rzez  zad aw an ie  k a rm y  
zagrzanej lu b  m o k re j .  Z ie lo n k i , spasa 
m v  zawsze świeżo koszone i pocięte  
na d ługą 'sieczkę by  u n ik n ą ć  rozw le­
k a n ia  i p rzysp ieszyć  czas z jadania .  
Z ada jem y  jc osobno, co n a jw y że j  dla 
s m a k u  o k raszone  garśc ią  osypki. całą 
zaś d aw k ę  paszyn treśc iw ej s k a rm ia ­
m y oddzielnie p rz y rz ą d zo n ą  w  p o s ta ­
ci b a rd z o  gęstej papk i ,  do za rab ian ia  
k tó re j  bierze się wodę lub  c h u d e  m ie 
ko.

S pośród  zielonek specja ln ie  chę t­
nie przez św in 'e  jesl jedzona m ieszań  
k a  m o ty lk o w y ch  (groch, bob ik  w yka 
—  zależnie od okolicy  i gleby) z jęcz 
m ieniem ; m a  ona rów nież  w znacznie 
słabszym  stopn iu  w y w ie rać  n ie k o rz y ­
s tny  w pływ  n a  p ro d u k ty  rzezne

O n o rm o w a n iu  pasz p rzy  żyw ie­
niu  |  tuczu św iń  zam ieśc im y w n a ­
s tępnym  num erze  „Głosu Ziemi 
osobny  .artykuł.

Przypomnienia dla rolnikiw na sierpień
W  PO LU . Sprzę t późn ie jszych  o w 

sów, łub inów , b o b ik u  ,kon iczyny  n a ­
siennej. W szędzie  w po lu  po sp rzę­
tach  n a ty c h m ia s t  po d o ry w ac  U zysku  
je się przez to  sp raw ność  roli. Ciepło 
s łoneczne działa  jeszcze silnie i sp rzy  
ja  rych łe j  ferm entac ji  resz tek  p o in iw  
n y c h  w  n iew ysuszone j  roli. U p raw k i 
skończyć do 15-go sierpnia.

Po  15-ym zaczynać  orki siewne 
O born ik  pod  ozim iny , gdzie koniecz 
ne. d a w a ć  w m a ły c h  d aw kach ,  od 10 
do 15 fu r  n a  m órg, lecz roz trząsać  tak, 
prizyoranie. T y lko  p o ro z ry w an y  
żeby żadna  pecynka  nie poszła w 
w prost  rę k o m a  oborn ik  w yzysku je  się 
w całe j  pełni. S p rzą tać  seradelę sia­
n ą  n a  z iarno . Ł u b in  suchy w ozić w 
p łach tach ,  bo inaczej m a sa  z iarna się 
m arn u je .  P o d o ry w k i  p rzechodzić  sprę  
żynów ką, b roną  ta rczow ą  i zwykłą. 
P e rzu  m e  palić, lecz z g ro m a d d ć  w 
p odw órzu ;  n a  wiele uży tków  się p rzy  
da. P o  b u rz a c h  i> u lew ach , jak ie  się 
czasem  tra f ia ją ,  trzeba, gdy zaschnie, 
puszczać; Więokopowiźny rade łka , a na  
zas iew ach  m ieszanek  b ro n ę  lub wał, 
b y  zniszczyć sk o ru p ę .  N aw ozy p o m o c ­
nicze rozs iew ać  i jarzykryw ać b ro n a ­
mi. Założyć pó lka  dośw iadcza lne  z 
naw ozam i.  W a ż n e  te dośw iadczen ia  są  
za m a ło  doceniane. Strzec sie fa łsze r­
s tw a z naw ozam i i nic k u p o w a ć  bez 
poręczenia.

PRZY IN W E N T A R Z U . Bydło za­
cząć paść  n a  słabszych  se rade lach  i 
n a  m ocn ie jszych  tegorocznych  k o n i­
czynach  Seradele zw arte  korzys tn ie j  
spasać  w  oborze albo ususzyć n a  sia­
no. Nie zan iedbyw ać  dopasan ia  k ró w  
kuchem  i o trębam i. Zbierać  ja ja  k u ­
rze do p rzech o w an ia  w szkle w od n y m  
lub  wodzie  w ap ienne j  n a  z im ow y u ż y  
tek.

W  SADZIE. Sprzęt w czesnych  owo

eów. Gdy tan ie , suszyć, lu b  p rz e ra ­
biać  n a  m arm ó lad ę .  Z jab łek  ła tw y  
w yrób  jab łeczn ika  —  lepszego i t a ń ­
szego niż  w ódka . Z ak ład ać  t ru sk a w -  
czarnie. D oskonały  owoc, ła tw y  do  u  
p ra w y  n a  ziem i w ygno jone j  —  u ro ­
dzaj p e w n y  co roku .

OG Ó LN E Młócić zboża ozime i do 
k ładn ie  czyścić do siewu. P rz y  b ra k u  
dosta tecznych  śro d k ó w  pien iężnych  
w spó lnym i siłami - n a b y ć  sortowniik 
(tryjer). Z ia rn a  po p rze trącan e .  okrąg  
łe, zby t  wielkie, a więc wszelkie nie 
zda tne  do s iew u  zużyje  sie na  m ąkę , 
co opłaoM sortow nik . B ezw artościow e 
ch w as ty  od m ły n k a  p a rzy ć  i sp a n ie  
kaczkam i, lub  zarob ione  z g l i t ą  w rz u ­
cać  do  s ta w u  dla ryb. P o p ra w ia ć  ro­
wy, tam , gdzie w  cze rw cu  by ło  za 
m okro . W a p n o w a ć  p o d  ozim iny  role 
kw aśne  i zlewne, bo żaden naw óz  po­
mocniczy  nie  będzie  bez tego skutko  
wał. W  połowie m iesiąca  zasiać  w y ­
k ę  p iaskow ą. (P. A. A.)

Juk n il  h  i b M  owoc ?
Z b ió r  o w o có w  za łezn y  jest od! od 

gwany. Odlmiany le tn ie  zd e jm u je  sic 
k i lk a  dn i p rz e d  d o jrzen iem , z im ow e 
zą-ś od  p o ło w y  padzicrnilka. Zb ie rać  
należy  ty tko  ręczn ie  p irzy ,pom ocy d r a ­
bin  i k oszy .  Nie w o ln o  s t rzą sać  'owo 
c ó w , gdyż p ę k a ją ,  o b i ja ją  się —  w o­
bec  czego n ie  są  zda tne  d[o p rz e c h o ­
w ania .

P o  zdjęciu  ow oców 1 /7 d rzew , u k ł a ­
da się je  p o d  szopą  w p r y z m y  i zo 
stawna w  c iągu  p a r u  dni, a b y  się wy 
pociły-. U k ład ać  n a le ż y  o s trożn ie  w- 
n ieduże  stosy.

Z eb ran e  ow-oce so r tu je  się na trzy 
cz te ry  g a tu n k i ,  z k tó ry ch  1-szy i 2 -gi 
p rzen o s i  »ię do p .w n ic y  do dalszego 
przelHhoWainia, go rsze  zaś sprzeda  ie 
się do  fa b ry k  tu b  p rz e ra b ia .  P. A. A. 
■ ■ H H H H M n M H H H R n n n i

KIEDY SADZIĆ DRZEWA OWOCOWE?
G ospodarz ,  m a ją c y  z a m ia r  sad z ić  

dirzcwlka ow ocow e, już teraz w-inien 
l | i ę  zas tanow ić , k ie d y  je tepiej sadzić, 
je s ien ią  erzy w iosną . Chcąc  jed n ak  na 
to p y ta n ie  odpow iedzieć ,  m usi dob rze  
zn ać  iprzede w sz y s tk im  sw oją  glebę, 
n a  k tó r e j  m a  sadzić  d rzew k a .  Gdy m a

giebę p rz e p u sz c za ln ą  i nieipęikaijącą w 
z im ie  od: naraził, d rz e w k a  sadzić  trze­
ba kon ieczn ie  ty lko  jes ien ią .  D rzew ­
k o  p o sa d z o n e  w  jes ien i  m a  b o w ie m  
d u ż o  czasu, a b y  p.ogoić ra n y ,  jakie 
m u  zad an o  p r z y  k o p a n iu  ze 'szkółki 
i sadzeniu .  P o d lew ać  go nie  p o trzeba ,

gdyż jesień  m a  więcej opadów .
S a d z ą c  d rz e w k a  jesienią, o t * '  

miijemyi w  iszkółce m a te r i a ł  do b o ro  
w:y, nieprziebierany. O ile c h c e m y  zas 
łożyć  s a d  ow ocow y, t rzeba  n a jp ie rw  
zb ad ać  glebę i s ta ra ć  się zawsze sa ­
dzić jesienią , a  n i e  n a  w iosnę . P .  A.

Stragan a spółdzielczość
iW dyskusji n ad  spraw ą rozw oju  ttrob- 

nego handlu , t. zw. stragamiiar-.twa. zab ie­
r a  głos ip. D yrektor A. Nam ieciński, któ- 

‘•■'rego aćtylkuł, w yrażający  pogląd  spół 
dzialczy na lię sprawę, zam ieszczam y po 
niżej. R e d a k c j a .

N arzucona  dziś uw adze  pub l icz ­
nej kw estia  s t r a g a m a rs tw a ,  jak o  la t  
wa i dla każdego d o s tęp n a  fo rm a  
h a n d lu ,  w y m ag a  sk o n f ro n to w a n ia  z 
ak tu a ln ą  rzeczyw istośc ią  gospodarczą  
j sp raw dzen ia ,  czy rozgłos, jak i  u s i ­
łu je  się n a d a ć  tej sprawie, odpow iada  
jej znaczen iu  i p rzyda tnośc i  ekono­
micznej.

O ile m o żn a  w yw nioskow ać , p r o ­
pag a to rzy  struga ni-apstwa w ychodzą
z załotżenia, że przy pom ocy  d robnego  
h a n d lu  da  s ię  za tru d n ić  w iększą  ilość 
ludzi, a więc pośrednio  p rzyczyn ić  się 
do red u k c j i  bezrobocia , a p o n a d  to 
w-esprzeć polski e lem ent ku p ieck i- i  w 
konsekw encji  orzyśpieszyć m o m e n t  
w y p a rc ia  z życia gospodarczego czyn 
n ików  obcych.

W  k r a ju  naszym , opó źn io n y m  go­
spodarczo , obok  w ie lu  k ap i ta ln y ch  
n ied o m ag ań  m am y n ie sp o ty k an e  n ig ­

dzie n a  zachodzie zacofan ie  w  h a n d lu  
i n iesłychane jego rozdrobnien ie .  P rze  
ro s t  p o ś red n ic tw a  biije w- oczy na k a ż ­
dym  k roku .  O bro ty  sklepów  p ry w a t  
nych , a naw e t  h u r to w n i  są nikłe. Sku 
tek tego taki, że k o sz ty  w y m ia n y  ro z ­
k ła d a ją  się n a  jednostkę to w a ru  W od  
pow iedn io  w y so k im  s to sunku . Cierpi 
z tego p o w o d u  zarów no sp o ży w ca  jak  
i p ro d u cen t ,  gdyż ty lko  oni ponoszą  
kosz ty  w adliw ie  fu n k c jonu jącego  o- 
b iegu  tow-arów. P ie rw szy  p łac i  zbyt 
drogo, d rugiego zm usza  się do  sprze 
d a w a n ia  z b y t  tamo.

Ten ■'-'szkodliwy s tan  rzeczy  p o g a r ­
sza się n ie ja k o  sam o ro d n ie  w sk u tek  
lego. że dziś. kto n ie  ma z czego żyć, 
im a się hanidlu. N astępstw em  tego jest  
p ro le ta ry zac ja  hand lu , obniżenie się 
jego poz iom u, fachow ości i celowości. 
Na ob jaw  ten  sk a rż ą  się o d d a w n a  o r ­
ganizacje  kup ieck ie  i szuka ją  środków", 
któreb', m o g ły  zapobiec da lszem u 
szkodliw em u ro zd rab n ian  i u  h an d lu .

Cze w- takich  w a ru n k a c h  m o żn a  
na serio myśleć, źc w tłoczy  się jesz- 
cz( do h a n d lu  znaczniejsze  zas tępy  
ludzi...

W  przec iw ieństw ie  d o  n ies łycha­
nie gw ałtow nego  ro z ro s tu  pośredn i­
c tw a h an d lo w eg o  —  p ro d u k c ja ,  a

w-ięc ta  dziedzina gospodars tw a  n a ­
rodowego, k tó ra  um ożliw ia  w y m ian ę  
i jesł  rzeczyw istym  w sk aźn ik iem  ro z ­
w o ju  gospodarczego, n ie  w y k azu je  
b y n a jm n ie j  znaczniejszych  postępów .

C horobliw y p rzeros t  fun k c j i  w y ­
m ian y  to w aro w e j  d e g rad u je  han d e l  
d e  roli pasożyta , żyjącego c u d z y m  
kosztem...

Ozy może leżeć w  in teresie  gospo­
d a rs tw a  n a ro d o w eg o  i w  interesie 
ogółu da lszy  roz ros t  pośred n ic tw a  i 
to w  os ta tn im  jego ogniwie, do k tó ­
rego spada s tragan ia rs tw o .. .

E n tuz jaśc i  s t ra g a n ia rs tw a  w idzą  
w- n im  w iele  zalet. Szczególny zaś 
u ro k  m a  tkwić w  tym , że do .zaw odu 
s tragan  iarskieg  o po trzeba  in ic ja tyw y, 
przedsiębiorczości,  p racow itości i td. 
S trag an ia rs tw o  m a s iać  się n ieom al 
szkołą  w ychow an ia  gospodarczego 
ludności.

Rzeczywistość zaś mówi. że M ra- 
gau ia rs tw o  n ie  jest w y n a lazk iem  n a ­
szych p o m y s ło w y ch  czasów, że jest 
to  p ry m ity w n a  fo rm a  wrvm iany , k tó ­
rą  z nosi postęp, t a k  jak  to się  o d b y w a  
w  każde j  in n e j  dziedzinie  naszego ży ­
cia.

H an d e l  w ęd ro w n y , do k tórego n a ­
leży s t rag an ia rs tw o , ro zp o w szech n io ­

n y  jeslt tak  bardzo , żc sta je  się d o ­
kuczliw ą p lag ą  m ia s t  i wsi. Ten typ 
h a n d lu  k o rz y s ta ją c  z nie/wyrobienia 
gospodarczego  szerokich m a s  lu d n o ś ­
ci, za jm u je  się d o s taw ą  to w a ró w  m a  
tow artośc iow ych , lu b  tak ich ,  bez k tó ­
ry ch  można się z pow odzeniem  obejść. 
L udziom , k tó ry m  n a  to n ic  pozw ala-  
ą śyodki, w p y ch a  się n a  ra ty ,  a więc 

p rzy  pom ocy  zad łużen ia  ich, różm  ■ 
rodza ju  d y w an y ,  obrazy , m a te r ia ły  
ub ran iow e, a naw e t  droższe a r ty k u ły  
spożywcze, jak :  h e rb a tę  i k a k a o  —  
w ątp liw ej  zresztą wartośc i,  kaw ę, s ło ­
dycze i t. p. Na wsi t a k ż e  kw itn ie  
hande l  w ędrow ny . Dzięki han d la rzo m  
ludność  w ie jska  zapozna ie  się z okron  
nyrni piśnńdłami', po rnogra f ią ,  ś ro d ­
k am i 'sekretnymi... O db io rcam i to w a ­
rów  wy.sortowanych, zb iakow anyc li  sa 
w ędrow ni h and la rze ,  lo k u jący  slkolei 
\vszvstko. co przesta ło  mieć w arlość  
w mieście, po wistach.

Z całą pew nośc ią  m ożna  po w ie ­
dzieć. że cnoty , iktóre p ra g n ę ło b y  się 
widzie w straganiaretw ie. p rz e ra d z a ­
ją  się w  um iejętność wyciągania p ie ­
n iędzy  bez względu na środki, jak ie  
p ro w ad zą  do tego cćfiłr

M niem anie , że s t rag an ia rs tw o  mo­
że p rzechylić  szalę na korzyść  h a n d lu
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Uwaga Rolnicy!
pisa iEsm y w muszej gazecie  o k o ­

li mleczności p row adzen ia .  r a c h u n k o ­
wości w g o s p o d a r s t w a c h  wiejsk ich  i 
korzyśc iach , jakie d a je  r a c h u n k o w o ść  
p o s z c z t-góllmeiniu g o sp o d a rzo w i i s p o ­
łeczności ro ln icze j  danego  te renu ,  np. 
gm iny  c.zy p o w ia tu .

lńż .  Curzyilefk o p ra c o w a ł  dla Cc- 
łw-w i\\ ydzia łu  Ekonwniitki R olnej 
D ro b n y c h  G ospodars tw  W ie jsk ich  
P ań s tw o w eg o  In s ty tu tu  w P u ła w a c h  
książki; r a c h u n k o w ą ,  k tó ra  dla n a ­
szych w a ru n k ó w  g o sp o d a ro w a n ia  tia 
d a je  silę n ie  ty lko  dla d ro b n y c h  gos 
p o d a rs tw , lecz n a jzu p e łn ie j  dobrze  
m oże h y c  z a s to so w an a  w g o sp o d a rs t  
waclh w iększych  dd 150 ha  ogólnego 
obsza ru  g ru n tó w .

K siążka  t a k a  kosz tu  je 2 zł. 50 gr. 
be i  p rzesy łk i  p o cz to w ej ,  rażen i  zaś z 
p rzesy łk ą  'Ą zł. J ak  widz lory. k s ią ż k a  
r a c h u n k o w a  w sp o m n ian eg o  a u to ra  
1 os/tuj" ' n ied rogo ,  jest w ięc  d o s tę p n ą  
anemail d ł a  k ażd eg o  n a jm n ie js z e g o  go 
s p o d a rs tw a  ro lnego  n a  wsi.

D o ra s ta ją c a  m łodzież  n a  wisi m us i  
w yręczyć  oisofoy s ta rsze  w g o sp o d a rs t  
wic w zakres ie  ra c h u n k o w o ś c i  i p ro -  
w adzić  zap isy  p rz y c h o d ó w  i ro z c h o ­
dów p ien iężny  dli gosp o d ars tw a ,  p rz y  
ch o d ó w  i ro z c h o d ó w  Szieiniiopłodów 
(zbóż, pasz  itip.) in w e n ta rz a  żyw ego 
(koni, a ró w ,  t r z o d y  ch lew ne j itp.), 
n a b ia łu  i in n y c h  a r ty k u łó w  spożyc ia  
w y tw a rz a n y c h  v gosp o d a rs tw ie  ro l ­
nym .

P o n a d to  t rzeb a  zap isyw ać  w y d a t ­
ki n a  u t r z y m a n ie  g o sp o d a rs tw a  d o ­
m o w eg o  (iioiść i w a r to ść  p r o d u k tó w  
p o b ra n y c h  z gospoda  r>twa ro lnego  
na p o t r z e b y  turniowe, o raz  p r o d u k ­
tów z a k u p io n y c h  na  te  .same po trze :  
by).

Do ks iążk i  r a c h u n k o w e j  za łączo ­
ne  są w sk a z ó w k i i p o u czen ia  j a k  małe 
j y  .aC hunk i p ro w a d z ić ,  a b y  b y ły  p r a ­
w id łow e, b  o- ty lk o  z p ra w id ło w o  p ro -  
w adlznniej1 k s iążk i  ,są ko rzyść !  o k t ó ­
rych  już p isa l iśm y .

Gdyby p o m im o  -y ch  w skazów ek  
Ryły jakieiś: t ru d n o śc i  z założeniem 
ra c h u n k o w o śc i  i p ro w a d z e n ie m  z a p i­
sów, m o ż n a  zwiracaó się o  d o d a tk o w e  
w skazów ki i p o m o c  do in s t ru k to ró w  
ro lnych . Poza  tym  w y ch o w an k o w ie  
s / k ó ł  ro ln iczych  oraz  gospodarze ,  k tó  
rzy niż p r o w a d z ą  rac h u n k o w o ść ,  mio- 
gą s łużyć  rad ą .

D la  g o sp o d a rs tw  w iększych , d o ­
s tęp n e  w cenie, bo  k o sz tu ją c e  12 zł. 
za d w a  to m y  b ez  p rzesy łk i ,  b ę d ą  r a ­

c h u n k i  g o s p o d a rs k ie  », o p ra c o w a n iu  
P o m o rs k ie j  Izb y  Rolniczej. Książki 
te z a w ie ra  ją  p o u c z e n ia ,  jak  t rz e b a  r a ­
c h u n k o w o ść  p ro w a d z ić ,  s ą  p r z e j r z y ­
ste, .i miogą b y ć  za s to so w an e  dla  u ż y t ­
k u  g o sp o d a rs tw  w ięk szy ch  p o c z ą w ­
szy  o d  50 h a  ' wyżej.

D zia ł ra c h u n k o w o ś c i  W ileńsk ie j  
Izby  R oln iczej p o s ia d a  ks iążk i  ra-  
cliuniKowe obu  w y d aw n ic tw . Każdy 
rolmilk, ż y c z ą cy  n a b y ć  ks iążkę  raieluin 
k o w ą ,  w łaśc iw ą  d l a  .swego g o s p o d a r ­
s tw a ,  m o ż e  ją  o t rz y m a ć  w Izbie  Rol­
n icze j po  uprzednimi p rz e s ła n iu  należ 
noś ci iw kw o c ie  3 zł. lub  14 zł. (koszt 
k s iążek  r a z e m  z p rz e s y łk ą  pocz tow ą) 
p o d  a d re sem : W ilno , Izba Rolnicza, 
u 1' O f ia rn a  2. Koinlo inż  S iwickiego, 
k t ó r y  za ją ł  s ię  sp ro w a d z e n ie m  k s ią ­
żek ra c h u n k o w y c h  dl a ro ln ik ó w  i roz  
syła  je  podłulg d o k ła d n ie  W skazanych  
a d re só w  (miejsce i1 poczta) poszcze­
g ó ln y ch  n a b y w c ó w  .

O m aw iam - kjsiąłżkii m ożna rów nież  
n a b y ć  b e z p o ś re d n io  w Izb ie  R o ln i ­
czej p r z y  okazji  p o b y tu  w W iln ie  i 
zg łoszen iu  się d o  inż. S iw ick iego  w 
b iu rz e  Izby, ul. Oiia irua  2. eses.

Skutki suszy w  p n i .  n H w ies lIm
W  wyniku długotrwałej posuchy, jaka 

panuje ni ft»renie powiatu rtieświeskiago 
stwierdzono między innymi, że koniczy­
na i siano wyginęły w 60°/o owies, jęcz­
mień i len w 30°/o oraz jarzyny późnie, 
sadzone w 35% , W  zwięzku z tym spo­
dziewać się należy dorkliwego braku pa­
szy dle bydła."

Hrace na wsi

Fragm ent prac w iejskich, związ u>vt-n ze zlew om  lnu. W-iidziimy Mioipk-i' lsui, ro zs ław ię1 
ne (lta isuszenia.

Kiedy zmieniać matki pszczele 
by uniknąć strat?

Każldy pszcze la rz  
p rz e k o n a ć ,  że jednymi 
df cydu jącyc . i  czynnilków  ™ ro d z in ie  
pszczelej jest matka. O d  ja k o ś c i  m a t ­
ki zależy ro z w ó j  r o d z in y  —  to  jest 
i i ,o',ść r o b o tn ic  n a  czas  g łó w n eg o  p o ­
ży tku , a tym  saunym d o c h ó d  sam ego 
pszcze la rza .  Im  w ięce j  „robotników44 
(pszczół roboczych)  b ędz ie  p ra c o w a ć ,  
t \ m  p r a c y  w ięcej ' wykon,aić m o g ą  —  
ez j^ i  w ięce j  m io d u  zniosą.

M atka  w  rodz in ie  p^zcze je j  p o w in ­
na  b y ć  m łoda ,  t a k a  b o w ie m  sk ład a

Jak poznajemy chore zwierzęta po oczach
N o rm a ln e  oczy  zw ierząt są  czyste, 

ruch liw e, w yrazis te , piłka oka sp rę­
żysta, spo jów ka oka (w ew nętrzna  b ło ­
n a  p'owiefk) b la d o  różow a. Gdy spo­
jó w k a  oczu jest  zaczerw ieniona, św iad  
czy o zapa len iu  spo jów ki k tó re  b y w a  
samoistne, lub  tow arzyszy  p rzy  in n y ch  
cho ro b ach  —  u  kon i p rz v  zołzach, u  
b y d ła  p rz y  k a ta ra ln e j  gorączce, księ- 
gosuszu, p ryszczycy . N a to m ias t  Zbyt 
d u ż a  b lad a  spo jów ka  oka b y w a  p rzy  
w ycieńczeniu  zwierząt, p rz y  zam o 
ty łiczeniu  b y d ła  i owiec, an em ii  owiec 
g ruźlicy  bydła .  Zazółcenie nas tęp u je  u  
koni p rzy  za raz ie  piersiowej, u  byd ła  
i owiec p rz y  za t ru c iu  łub inem , p rz y  
ch o ro b ach  w ą tro b y .  Zm ętn ien ie  rogów

n a jm n ie j  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
stoi do dyspozycji tych, k ó rz y  p o s ia ­
d a ją  kap ita ły .  D obre  chęci, n a  jak ich  
n iew ątp liw ie  n ie  z b \  wa im a ją c y m  się 
h a n d lu ,  n ie  zas tąp ią  tego oręża, ja k im  
jest p ien iądz . Dla tego też straiganiar- 
s two będzie  uza leżn ione  od s iln ie j­
szych f in an so w o  k u p có w , będz ie  p r o ­
w adziło  d y s try b u c ję  w  ich in teresie  i 
miusi ograniczyć się do roli satelity, 
k rążąceg o  w o k ó ł  m oco d aw cy  —  d y ­
sponen ta  obcego1 pochodzenia .

P ozosta je  odpow iedź n a  py tan ie , 
co m a  wspólnego spółdzielczość ze 
s tragan ia rs tw em . Spółdzielczość t r a k ­
tu je  zagadn ien ie  w y m iany  to w aró w  
ja k o  sprawi społeczną. Zas tępu jąc  
h a n d e l  pTywatny, p rzy czy n ia  się do 
pow iększenia  isiły w ytw órcze j  i s p o ­
życia. Dążąc do p rz e b u d o w y  stosun­
ków  gospodarczych , ru c h  ten zmierza 
do  lego. aby  każdy człowiek, chcący  
i um ie jący  pracow ać, m ia ł  n ie ty lko  
zap ew n io n ą  egzystencję  m ateria lną ,  
ale i u d z ia ł  w  radośc iach  życia. W resz  
cic spółdzielczość, rea l izu jąc  ideę 
un aro d o w ien ia  życia gospodarczego  
stosuje  a k u ra t  o d w ro tn ą  m e todę  od 
tej, jaka jest  p ropagow ana . . .  Zwalcza-

polskiego, op ie ra  się n a  nieporozuimie 1 jąc  pośredn ic tw o  hand low e, k tó re  jest 
u m . M echanizm  gospodarczy, p rzy -  J p rzew ażn ie  w  rękach  obcy cli, r e d u ­

ku je  przerosty  i oczi szcza g o sp o d a r ­
stwo n a ro d o w e  od zbędnych , szkodli­
w ych  i  kosz tow nych  naleciałości'.

Rzecz jasna , m o żn a  w ie rzyć  w po- 
słamnjicwo s tragan i  a rs  tw a  talk sam o 
debrze , j a k  i w misję społeczno - gos 
p o d a rczą  ru c h u  ispółdziełozego Jeżeli 
się jed n ak  w eźm ie  pod uwagę, że ru ch  
spółdzielczy o g a rn ą ł  c a ły  świat, że 
zrzesza 731 tysięcy spółdzielni i 166 
m ilionów  członków, s tanow iąc  już  dzi 
s ia j  n a jp o tężn ie jszą  o rgan izac ję  św ia­
ta ' ody  sic p o n a d to  widzi żyw iołow y 
rozw ój tego  w span ia łego  ru ch u  nie 
ty lko w  świecie, a le  i w  n a sz y m  k r a ­
ju. to t rzeba  p rzyznać ,  że spółdziel­
czość iir‘ 'zawiedzie pok ład an y ch  w 
niej nadziei.

Siłą spółdzielczości jesł to. że nie 
służy o na  jednostkom , lecz da je  ko­
rzyści całem u ogółowi j k ra jo w i M i­
m o  na jlepszych  chęci, s tragan ia rs tw a  
n ie  mo;' la porów nyw ać  ze spółdziel­
czością i nie m o żn a  go je j  p rzec iw ­
staw ić  tak ,  j a k  n ie  m o żn a  p o ró w n y ­
w ać  średniow iecznego zn ach o rs tw a  
zc współczesną  w iedzą  lekarską .

A ntoni Namieciński. 
W ilno , dń. 26 VII. 1937 r.

k*i o ka  zdarza  się p rzy  zapa len iu  ro­
gów ki oka, p rz y  gorączce k a ta ra ln e j  
bydła  i księgosuszu. O brzm ien ie  po­
wiek —  p rz y  zapa len iu  spojów ki i 
rogów k  óka, p r z y  w yn iszczen iu  orga 
n iz m u  po uderzen iu .

Zwalczania wapniaka 
u kur

Bardzo często spotykaną chorobą 
u k u r  je s t  w a p n ia k ,  w y s tę p u ją c y  w 
postac i  zjgrubień d o ść  zn a c z n y ch  na  
nogach . C h o ro b a  ta  b y w a  w y w o ły w a ­
na p rz e z  pasożyty ,  zw ane  .'świerzbow- 
c i mi. W a p n ia k  n a jczęśc ie j  sp o ty k a  
się a  d ro b iu ,  n o cu jąceg o  ma g rzęd ach ,  
u p tac tw a ' wodlnego p ra w ie  n ie  w y s tę ­
pu je  wcale1. Śiw ieiizb p rz e b y w a  pod  łu ­
skam i nóg k u r ,  jest  z a ra ź l iw y  i p r z e ­
nosi sie z jed n e j  sz tuk i  mai d rugą .

C hcąc pozhyć .isię tego .szkodnika 
wśród' d ro b iu  należy:, p rz e d e  .wszyst­
k im  grzędy- s m a ro w a ć  n a f tą .  S m a ro ­
w an ie  grzęd  p o w in n o  odbywa.ćSsię 
ia.no, tak , by- n a f ta  zupe łn ie  w ciągu 
dnia w yśch ła .  Kury-, p o s ia d a ją c e  'wap­
niak , należy1 . .sm arow ać  karbolimeumi. 
Dobrlze jes t  na  ro zm ięk czen ie  n a lo ­
tów w y s m a r o w a ć  nogi s z a iy rn  m y ­
d łem  u n a s tę p n ie  maiścią, sk ła d a ją c ą  
się z jed n e j  części k reo liny  na  10 czę­
ści w aze liny .

Częste s m a ro w a n ie  nóg i dezynfek  
cja g rz ę d 1 oraz k u rn ik a  jest  kon iec  z. - 
nai. D ezynfekc ją  m o ż n a  'w ykonyw ać
kaćboRyiouni.

jjlż m ó g ł  się | dużo ja jeczek  i t a k ą  m atk ę  m o żem y  
z n a jb a rd z ie j  n a z w a ć  dob rą .  .‘Nie powimfflśmj t r z y ­

m ać  s ta ry c h  m a te k ,  a dążyć  do kvgo, 
b y  wielk m a tk i  n ie  p rz e k ra c z a ł  3 lata. 
M a tk a  p o  t rzech  la tach  gorze  j czerw i,  
z k a ż d y m  dinieim m n ie j  sk łada  ja j e ­
czek, p rzez  co nie  m o ż n a  d o p r o w a ­
dził. ro d z in y  do 'Odpowiedniej siły. 
P o za  ty m  rodz iny , p o s i a d a j ą c e 's t a r e  
m a t l  i, są lia-rdzo sk ło n n e  do ro jk i .

By zm ien ić  imatikę t rzeb a  wy­
b r a ć  okres* d o  tęgo n a jo d p o w ie d n ie j  
s/.y. N a jw łaśc iw szą  p o r ą  do zm ia n y  
m a tk i  b y łb y  okres  p r z e d  g łó w n y m  
p o ży tk iem . je d n a k  w  ty m  ok res ie  m u  
sielibysfny mieć m a ik i  zap aso w e  —  
z a p ło d n io n e ,  a  k tó re ,  p o  o d e b ra n iu  
s ta ry ch ,  m o g lib y śm y  dodać. N a to ­
m ia s t  o k re s  Je n  ido zmiany, m a ie k  bez 
d o d a n ia  już zap łodnien iych  jest dla 
pszcze la rza  b a rd z o  nifikłorzystmy, 
gdylż n a w e t  p rz e z  d o d a n ie  m a tecżn i-  
ków  m u s i  w yrw o rzy ć  „się ipewna p r z e r  
w a  w  cze rw ien iu ,  co od b i je  się  n ie k o ­
rzys tn ie  ma .stanie rodz in , w o k re s ie  
d e c y d u ją c y m  o d o c h o d z ie  psZijzeUu / i 
likiim jest g łó w n y  p o ż y te k .

Jeżeli rm nienim y imatikę w p o c z ą t ­
ku  p o ż y tk u ,  lub  w śrtoidkowyun o k r e ­
sie jeigo, to  w  tym  'w y padku  nie pow­
s t r z y m a m y  .rodzin od' n a s t ro ju  ro jo  
w-e.go. o czyni w iad o m o  jes t  pszczela  
rzóm . ż e  talki n a s t ró j  r o jo w y  j ró jk a ,  
rów n ież  szkod liw ie  odbij i się ina d o ­
chodzie  z pas iek i .

P o n iew aż  n ie  lufiżdy pszczelarz  
m oże  h o d o w a ć  p e w n ą  ilość m a te k ,  
w y s ta rc z a jąc ą  aniu diłg zam ian y  sta 
rych ,  co  je s t  zw iązan e  ze znacznym i 
ko sz tam i,  p rze to  z m ia n a  m a tk i ,  bez 
zas to so w an ia  m łode j ,  zap łodn ione j .  
r r 1 jodjpow iedniejszą b y ła b y  ,p o d ’k o ­
niec g łów nego  p o ż y tk u ,  je d n a k  nie 
zbyt p ó źn o  —  b y  im atka  p rz e d  zim ą 
zdążyła  się jeszcze zapłodnić .

A w ięc  w  ta k ic h  oko licach , gdzie 
poży tek  główmy .stanow ią  r o ś l in y  p óź  
no kwitnąlće, zm ian ę  m a tk i  ta k  diosfo- 
sow ąć  b y  p rz e d  zimą no w a  m a tk a  m o  
igła się  zap ło d n ić  —  w p rz e c iw n y m  
raz ie  m a tk a  niezaptodnioina, p o z o s ta ­
w iona  na zim ę stanie się m a tk ą  trut- 
li iow ą, n iezd o ln ą  do s k ła d a n ia  ja je ­
czek n a  p szczo ły  pabcShz.c.

St. Suridacki.

Co bywa przyczyną, że kury niosą jaja w błonie
Z d a r z a  s ię  bardizo często, że k u r y  

n iosą  j a j a  w  b łon ie .  P rz y c z y n ą  tego 
może b y ć  np. n o c o w a n ie  k u r  ma zby t 
w y so k ich  grzędach , z k tó ry ch ,  s p a d a - 
jąc u leg a ją  s i ln e m u  wlstrząiśnieniu; 
k u rn ik  c iem ny, p o k a r m  n ie o d p o w ie d ­
ni. j a k  n p .  owies lu b  jęczm ień , b r a k  
czyste  j woidv. w y p a d k i  g o n ien ia  k u r  
przeiz pisy i p rzez to sp o w o d o w an e  
rozbicia , oraz słabość. Jeszcze je d ­

nym  w ażnym  p o w o d e m  fiest ilość k o ­
gutów- n a  p odw órzu .

Głicąc wdęc k u r y  w yleczyć należy 
od łączyć  jo od  kogutów-, a ja k o  p o ż y ­
wienie d a w a ć  su ro w ą  'kapustą  z - łów  
ki, d ro b n o  iisielkalną, mrzęsy,parną o t r ę ­
b a m i p szen n y m i.  D obra  jest także  w 
tycli w y p a d k a c h  marchew- d ro b n o  
s iekana i po.ślad1 pisizenny.
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Chcti Ityć zdrowym i drugo żyć
Pod redakc|ą Tow arzystw a Przeciwgruźliczego W 'ie ńsko-Trockiego

Dlaczego dziecko nie kąpane!
P rzynoszą  dlzikioko icŁo d o k to ra .  —  

Rozpalone, płacze, s sać  nie chce— juz 
lak od tygodnia ,  a p rz e d  łyn i było już  
n iew yraźne  chyba  d ru g ie  tyle. ■— Roz 
wija ją  ze szm al.  —  Z ad u ch  av nos b i ­
je, aż odmzuca.

J a k  to dz iecko  w ygląda! Boże Ali 
toberdz ia !  W  tych w strę tnych  m o- 
1 ryoJi sz m a ta c h  gn ijących .  —  Ciałko 
c/orwoaię?, w pirysziclzadh, zap a rzo n e  
cd m oczu  i p o tu ,  u w a lan e  łkałem. —  
I warzyć/.,ka b lada , aż zielona. —  

C hc ia łoby  J i ę  p ła k a ć  z litości n a d  
dz ieckiem  i &  złości nad- m a tk ą ,  że 
!ai- m ęczy bezb ro n n e  m aleństw o .

—  D laczego dz ieck o  nie kąpane '?*
—  Panice,zka, toż cho re ,  k ą p a ć  n ie  

v\ o ino!
—  Kto po w ied z ia ł ,  iże n ie  w olno '?-
•H! babki powiedziały, że jak tylko

dziecko dhore, to broń Boże kąpać!
—  Nie wierzcie temu, to przesąd!
P a n u je  na, wsi p rz e są d 1, że  diziędjui 

k ą p a ć  nie m o ż n a 1 gdy chore ,  gdy m a  
biegunkę, g d y  kaszle, gd \ m a prysz 
tze! W  ten  sposób  n ie  k ą p  ii się dz iec­
ka n ieraz  m ies iącam i.  To jest  ogrom  
ny n łą d  i t rzeba to  zwalczać , tak  jak  
się /w a łcza  w szystk ie  z ab o b o n y  i g u ­
sta, wszystkie g łupstw a, w k tó re  ro 
zu m n y  człow iek  w ierzyć  dziś nie po  
r  m i e n !

Kaćde dziecko, cizy zdrowe, e/.y 
chore., musi być codziennie kąpane.

To jes t  re g u ła  i od1 tej regu ły  n ie  
woluto ods tąp ić .  Gdy dziecko  ma go 
rączkę, nawet, g d y  m a zapa len ie  p łuc , 
i g d y  jes t  n a jb a rd z ie j  chore ,  też trze- 
1 a je k ąp ać ,  tylko:

1) k ró ce j  k ą p a ć .
2 ) w n ie z b y t  gorącej,  ale i nic za 

z im n i j wodzie,
*\->X w izbic m usi być ciepło.

\  więc zimą w izbie m usi b y ć  n a ­
pa lo n e  i wtSnieinka mu s tać  p rzy  p ie ­
cu Drzwi m a ją  być  zam kn ię te .  L a  
tem w y s ta rczy  z a m k n ą ć  •dr/iwj i okna 
aby  nie było  w ia tru .  D ziecko  m usi 
być  i^zybko namyd^iiiiłe, o p łu k a n e  i 
w y ta r te .  W szy s tk o  n ie  dłuiżej niiż rrzy 
nianitw. D osk o n a le  m o ż n a  zdążyć.

W  razie  k ros t  zw róc ić  się do lę­
ka dz;a,.

P y ta m y  da le j  tej m a tk i ,  d laczego  
jej dz iecko  laku-. b la d e  —  czy  na p o ­
w ie trze  i słońce je \vyi>QS$? —  Nie, n i­
gdy n ie  wynosi,  a biedactw-o1 m a iuż 
7 m iesięcy Raz ty tko wzięła je ze. soba 
w zniKva, [położyła na  s łońcu  n a  pół 
dnia , no to p łak a ło  no tem  całą  noc i 
na d rug i dzien i cała  tw arzy czk a  re 
s ł  m-y oililaizła - w ięc już nie p ro p y l  
wała je ma słońce w vmo k \

—  Czy ono  leżało k ied y m o zg rze -
h.vin '.i szimat ieby m ogło  sw obodn ie  
n ó żk am i tikaić, m a c h a '  r ą c z k a m i  i cie 
szyć się sw obodą?

—  Nie, n i g d y — od p o w ied z ia ła  k o ­
bieta —  zawsze było ciasno spowite, 
żeby sie nie przełamało.

— Nie w ierzcie temu, to przesąd!
To ty tko  w daw ny cli c z a sa c h  lu ­

d z i e  wato wierzyli,  tak  jak w ierzy li  w 
w ilko łak i.  —  Dzisiaj in acze j  dźićę.i się 
chowa Da je im się j a k  n a  jwięcej swo 
body, żeby  sobie  m ogły m ięśn ie  r o z ­
wijać, siłę w y rab iać .  Da je się sk ó rz e  
m a leńs tw a  jak  n a jw ięk szy  d o s tęp  p o ­
wietrza.

S k ó ra  miusi b y ć  czysta ,  b o  i-kóra 
oddycha . Skóra wydziela pot i tłuszcz
P rzy jrzy jc ie  się dob rze1 sk ó rze .  Z o b a ­

c z y c i e  m a leń k ie  o tw ork i .  imiri. Prz°z 
Ie p o r y  o rgan izm  is,tale sw ój b ru d  wy- 

Ssftica, tak  jak d o b ry  g o sp o d arz  ś m ie j ­

cie z chaty . Tyliko, że .śmiecie to nic 
t ruc izna ,  at p o t  to t ru c iz n a  d la  o rg a n i­
zm u i nieciliby zaszła  na c a ły m  ciele 
jakaś  przeszkoda w  w ydzie lan iu  po tu  
— człow iek  m ó g łb y  um rzeć!

By] rąy  taki w ypadek  w d a w n y c h  
OK sąćb. N a  dw orze  p e w n e g o  k ró la  
f ra n cu sk ieg o  u rząd zo n o  w ie lką  z a b a ­
wę. P ięk n ie  p r z y b r a n o  k w ia ta m i  cały 
pa łac , ośw ie tlono  tysiącem  lam p . a 
p rz y  wejściu na p o d w y ż sz e n iu  u m y ­
ślono postaw ić  żywy posążek czyli fi 
g u rk ę  ś licznego  c h ło p a c z k a ,  k tóryby  
s ta ł  n ie ru c h o m o  i t rz y m a ł  pochodn ię .

Ż eby  p o d o b ień s tw o  do p o sąg u  b y ­
ło w iększe  p o m a lo w a n o  c h ło o a c /k a  
całego złotą fa rb ą .  Zabawa- się jeszcze 
n ie  rozpoczęła, a ch łopczyk um arł ,  
D latego u m a r ł ,  że  zam a lo w an o ,  z a k le ­
jono m u  w szys tk ie  p o r y  na skó rze . 
P o t n i e  m ógł się wydzielić  i z a t ru ł  o r ­
ganizm .

Gdy s k ó r ,  n ie  m y je m y ,  p o k ry w a  
się n iew id z ia ln ą  (czasami n a w e t  wi­
d z ia lną  doskonale!)  w a r s tw ą  b ru d u .  
T en  b r u d  za lep ia  p o ry  i w szystk ie  w y­
dz ie l iny  t ru d n o  yyychodzą u a  zew- 
nąfrz .  Go j) rai wda def ca łkow i lego za 
k leienia  skóry- milgidv n ie  do "L ie .  bo 
człow-iek się po rusza  i u b r a n ie m  w y­
m r ą  tę yyarsłwę b m d u .  ale -/ro/uniia- 
1» j , .«  teraz dlaczego tak i"  yya'/nr i'*si 
mycie codziennie  i zwłaszcza małego 
ilziiecka.

1 n ie  ty tko  d la tego  lrzetia u t r z y ­

m y w ać  sk ó rę  yv czystości, żeby p o ró w  
b in d  nie  zak le ja ł ,  a le  i d la tego, że 
skóra człowieka Tówmież wchłania, 
ssie jak gąbku.

Znacie  przecież  leki: „sm arow idła . 
w cieran ia .  D la tego  się wciera , żeby  
le k a rs tw o  m ogło  wejść p rz e z  skórę  
do k r  w i.

W y o b raźc ie  so b ie  teraz sk ó rk ę  
dziecka de lika tną  i w rażliw ą. —  Co ta  
•skóra m m i  w ch ło n ąć?  T en  sam  p o t  i 
m ocz i b ru d y ,  k tó r e  w y rz u c i ła .  —  
Przecież to z a t ru w a  dziecko , i s k ą d  
c no m oże b y ć  adrow e i ru m ia n e ?

S kóra  m u s i  być czy s ta  i sucha . —  
Rusi m ieć  dostęp  śyyieżego p o w ie trza  

i s lonca .
Ale przeciez nie taki dostęp  słońca, 

jaki ta głupia, kobieta  sw ojem u dzie­
cku  s tosow ała!  —  Nie o d razu  sma- 
rzyć przez kilka godzin tw arzyczkę—  
k a ż d y  z rozum ie , że skóra  zejdzie . z-c 
s ta rego , nie,tylko z de l ik a tn eg o  malei.  
stwa.

Do słońca p rzy zw y cza jać  trzeba  
s topn iow o . Od p ięciu  m in u !  p o c z ą w ­
szy i n igdy  dziecka  n ie  z o s taw iać  
bez opieki, b o  m o ż n a  je n a ra z ić  n a  
fjorażeiuie słonecznie.

mm  hi m m m mm m m m m  mm
ŻYJEMY W X \  KIEKU 1 NIE MO­
ŻEMY MIESZKAĆ -TAK 100 I 206 
I AT TEMU, BO INNE NARODY 

ŚMIAĆ SIĘ Z NAS MOGĄ.

Proszę dać receptą 
na lekarstwo

Ludizinm się wyda je, że jak p rz y  j­
dą do lekarza ,  to nm si om kon ieczn ie  
d ać  recep tę  i ty lko le k a rs tw o  z ap tek i  
coś pom oże. Sarnia p o r a d a  lekarza ,  to, 
że on się  uigada n ie raz  pól godz iny  —  
:r?e n ie  znaczy. —  L ek a rs tw o , to z d a ­
n iem  n ie k tó ry c h  na jw ażn ie jsze .  \ to 
irepjjawida!

Najważniejsze jest ta, en doktór 
zidcci jeść, jak żyć i jak postępować 
yv chorobie. Na to on się Uszył 10 i 20 
lat, żeby wStm to pow iedzieć, a p r z y j ­
m o w a n ie  1 eikarsfwa n ie raz  jest  z u p e ł­
nie ni e,p oitir z etbn e . ‘; ’

Bo co p rz y jm u je m y  w lek ars tw ie?
R ozm aite  sk ła d n ik i ,  k tó ry ch  b r a k  

n a sz e m u  o rgan izm ow i.  Często lekarz  
z a p isu je  w- recepcie  żelazo, w apno , 
W itam iny . W te d y  c h o ry  odlicza sobie  
k ro p le ,  po ły k a  p ig u łk i  i zadow olony , 
że się leczy. —  Ale jeżeli leka rz  p o ­
wie: Musisz jeść  dużo  ow oców , t w a ­
ro g u  z śm ie laną, ja rzyny , i p o w ia d a  
jak ie :  szp inak ,  pom idury '.  — T o  c h o ­
ry  przestępu , je  ■/ nogi n a  nogę —  ..re­
cep ty  nie b ę d z ie ? ! i—  „Nic, le k a rs tw o  
nil p o l r /d h n e .  ty lko  (o, co mówię**.

C hory  n iedow ierza .  •—• W y jdz ie  z 
gab .no lu  i zw raca  się dlo pielęgniarki,, 
co to jest. że r e c o p h ' nie dostał,  c z y  
(leitego, że ta n io  zapłacił .  On gotów 
dop łac ić  ■ z ło tów kę , ale  żeby m u d o ­
b rz e  poradzili .

W iedźcie, że to sarno w apno, k tó ­
re się pilsze w  recepcie  i za Iktóri d ro  
go płaci sb w ap tece  —  to samu wan­
no jest w twarogu ze śmietaną ale 
trzeba do tego jeść i p o m id o ry ,  b o  w te 
d y  w a p n o  z tw a ro g u  zo s tan ie  w c h ło ­
n ię te  i p r z w w o jo n e  p rzez  o rgan izm .

T ru d n o  tu t łum aczyć , na czym  to 
polega, a le  tak  jest. W  w ie lk ich  s a n a ­
to r iach  (d o m ach  zdrow ia)  za g ran icą  
1 ml a ją  w łaśnie  tw a ró g  ze śm ie ta n a  i 
po  k i lka  p o m id o r ó w  dzienime. Je ś t  
to najłańsi/jyispo^óh leczenia  się w a p ­
ni m  np. p rz y ć  g ruź licy  i dla dzieci 
wip v o s t n i eiz ais tąp i o u  y .

Allbo żelazu. —  Móm Lny „Zitmą da 
m y -lekarslwo, a teraz latem, kiedy są 
jagody obieraj je i jedz jakuajwięce.j, 
jedz jabłka dojrzałe, szpinak, mar- 
ebrw“.

CJhory czelka: „a leikairstwo?“ . — 
T o  je s l  w łaśn ie  leka rs tw o . —  Ziimą, 
kiedy ow o có w  i ja rzyn  nie będzie, da  
m d -ż e la z o  w  k ro p la c h ,  ale  tcraiz le ­
p ie j  wziąć n a tu ra ln e ,  p ro s to  od n a tu  
ry . Słyisiz-etilścigji.cóś o w ita m in a c h ?  Są 
lo sk ład n ik i  p o k a rm u ,  kon ieczne  dla 
życia  m c  ty lko  człow ieka, ale k a ż d e ­
go zw ierzęcia  i z a w a r te  w św ieżych 
ow ocach , ja rz y n a c h ,  mięsie, m le k u  i 
ja jach , tłuszczu i mi^idizie. —  W  wielu 
p o k a rm a c h  są w iłam i ly, ale te p o k a r .  
m v  m uszą  b y ó ,  świeże, n idgo tdw anc , 
aMio igotowanc k ró tk o .

L e k a rz  widzi,, żr chorelmu b ra k  
witamin więc p o w ia d a  —  utrzyj suro­
wy burak i surową marchew i zjedz. 
Jedz masło świeże i jaja i owoce.

A ć lm ry  n a  to: „P ro szę  dać  recep- 
le na l e k a r s tw o ’1.

JADAJ TYLKO NA WŁASNYM 
TALERZU.

PRZE Z WSPÓLNĄ MISKĘ MOŻESZ 
ZARAZIĆ SIĘ SUCHOTAMI.

P. red, Mackiewicz i  poradni prze- 
c lig rn ż licze ] w M. Solecznlkach

' u  o s ta tn i  w to rek  w ie jska  p o r a d ­
ni n p rz e c iw g ru ź l ic z a  w M. Sole’czni- 
k a c h  p rz y jm o w a ła '  gości z W ilna .

Na zap ro szen ie  pan i  h r  H eleny  
-haiterowej Zyfoerg, p re z e sk i  m ie jsc o ­
wego .sejm iku p rzec iw gruź liczego  
p rz y jc h a ł  r e d a k o r  „ S ło w a 1* p a n  S ta ­
n is ław  M ack iew icz  (C.at), o raz  par. 
Żw -hliis' w s p ó łp ra c o w n ik  tegoż dzien  
n ik a .

iPomiimo ż n iw  f r e k w e n c ja  w  p o ra d  
n ia c h  pr.zecivy|gruźiiczyicih n ie  opada .  
W  w y m ie n io n y m  dlnliiu hyłlo około  50 
chorydh . Liczinc w o z y  ro z ta ra s o  A-ały 
m , nai pódw órz iu  i na d rodze

Luidnoiść, jalk ,na g o sp o d a rz y  siwio 
je] p o r a d n i  przystało ',  b a rd z o  se rd ecz  
nie pow ita ła , gości i p o d z ięk o w a ła  za 
p rz y b y c ie  i  z,aintereso 'wanie M  ich 
s p ia w ą .

A jak  Piihu R e d a k to ro w i p o ra d n ia  
się podolbaJa —  nam  p is a ć  o tvm  u i f  
w y p ad a .  M usia ła  się jednak  podoilrać, 
ho  p rzeb y ł  tam  kilka, godz in .  Z całą 
uwaigą o b se rw o w a ł  m o n to w a n ie  r u ­
ch o m eg o  ren tg en u ,  -był n a w e t  obecny  
na k i lk u  p rze św ie t len iach ,  k tó re  d o ­
k o n y w a ł  i o b ja śn ia ł  d r  K orolk iew icz . 
Z a z n a jo m ił  się zc sp o so b am i z a p o b ie ­
g an ia  fi? leczenia  gruźlics1 o raz  z pta 
netu aklcii m j r .  L eśn iew skiego .

M usiało się chvba  podhbać , ho 
uaimilisze słowa, sk ie ro w a n e  d o  nas 
by as  b a rd z o  sziczeire.

f  te na nOżeginanie:
Pom oiżem n wam do nruclTomie- 

n i a n o'c i a ir u—u (, r a a  11 i “ .

UKŁADAJCIE PODŁOGI W  MIESZ­
KANIACH, BO KLEPISKA NIE MO 
ŻNA WYMYĆ I WRAZ Z BRUDEM  
USUNĄĆ ZARAZKÓW ROZNOSZĄ­

CYCH CHOROBY.

Komnn-lrat z frontn p r w e l i -  
^rDźllczflgo nad W illa

Z a w ia d a m ia  s ię  członików T o  w. 
Przeicnvgru)źlilczego W iilcńsko—T r o c ­
k ie g o  o raz  w szys tk ich  m ie sz k a ń c ó w  
wsi, że zos ta ła  za łożona  p o ra d n ia  d la  
g ruźlicy  k o s tn e j  i s taw o w e j  czy n n a  
w e  wtuikii k ażd eg o  ty g o d n ia  w  K lin i­
ce  O hirurgiCznej U n iw ersy te tu  S te fa ­
na B a to rego  n a  Antokolu .

P o c z ą te k  grluźlicu kości i s t a n ó w  
jest p o w o ln y  i o b ja w ia  się bólem, za 
czerwienienieim  i  o b rz ę k ie m  chorego  
m ie jsca .  P rz y  g ruź licy  k ręgos łupa ,  
n a jczęśc ie j  u -dzieci, po  |vm  okres ie  
pr  wsta je imały g a rb .

Nie w ołno  tego łekiceważyć, lio 
g a rb  będż ie  się p o w ię k sz a ł  i dz iecko  
na ca łe  życie pozo s tan ie  kaletką.

Czyim w cześn ie j  zacząć  leczenie, 
tym  lepiej. P o ra d n ia  k o s tn a  usta la  
ro z p o z n a n ie ,  zak ład a  o p a t ru n k i  g ip ­
sowe i w y k o n u je  o n e ra c je .  DUP' człon 
k ó w  T o w a rz y s tw a  znaczne  ulgi.

P r z e d  u d a n ie m  się d'o p o r a d n i  k o ­
s tn e j  należy! zw rócić  się do sw oje j 
p o ra d n i  przeciwgnuźlicizej w 1 g m in ie  
illa o t r z y m a n ia  sk ie ro w an ia ,  hub w 
W ilnie  — ul. W ileńska 27.

*■*-Z w ra c a m y  się do ma tek. -'Nie le k ­
cew ażc ie  /d ro w ie  wasizycli dzieci, że­
byśc ie  nic m ia ły  n a  su m ie n iu  ich k a ­
lectwa. Ci, k tó rzy  czy ta ją  tę gazetę 
a v iedzą o c h o ry m  dz iecku  na  wsi. 
n iech w p łyną  na jego rodz iców , aby  
p rzyw ieź li  dz iecko  d o  leczenia, s p e ł ­
nią tym  p raw d z iw ie  obyw ate lsk i  czvn.

A w ięc w e w to rk i  w Klinice Chi 
rurgicBUcj n a  AiRokoIu.
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P r z e g lą d y  o g ie ró w
N a ^uidlstawie lUSitawj 4 d h .  13.III. 

1934 ir. i Roziporządz. Mmiislra R o l­
n ic tw a  i Raf. Roki. z dlnia 2 .VII. 1935 

iwfadze za rząd z i ły  ip.rzegląld og ie­
rów  p rz e z  K om isję  K w a lif ik acy jn ą .

'Na p rz e g lą d y  m a ją  b y ć  d o p r o w a ­
dzone  ogiery , u ro d z o n e  w 1934 r o k u  i 
‘ Lars ze, n Łeip os i a da j ące ś  w i adec  lw a u z 
n a n ia  o r a z ,p o s ia d a ją c e  już  św iadec t  
Wo fuzinania z ważinością d o  31X11. 
1937 r.

Za nierloprowiulzeiib ogiera przed 
Komisję Kwalifikacyjną, IwłaścU-iel 
będzie ukarany grzywną do 20 A.

Za nie/głoszenie iigiera do Zarzą­
du gm iny właściciel będzie ukarany 
gi żywną do 20 izŁ

W łaścic ie le  og ie rów  p o w in n i  
p rz e d s ta w ić  Komisji K w alif ik acy jn e j  
w szystk ie  idiolkuimenly, ’ do ty czące  o- 
giern, j. j. dowódl tożsam ośc i,  ś'wia- 
docllwo [pochodzenia (rodowtklj,  p o ­
p rz e d n io  w ydano  św ia d e c tw o  u z n a n ia  
i t. d i ' "

W łaśc ic ie lom  oigicrów, u z n a n y c h  
p rzez  K om isję  K w a lif ik acy jn ą  w y d a ­
ne b ęd ą  oezpłatniie -świadectwa uzoa- 
ri,a o raz  św iad ec tw a  polkry-cia, -które 
vdaiściciele og ie rów  u z n a n y c h  w inn i 
v’y d a w a ć  w łaścicie lom  iklalczy p o k r y ­
tych p rzez  oigieira.

Łokrywanie cudzych klaczy doz­
wolone jest tylko ogierami uznanymi 
i na obszarze, jaki hedzle w yznaczo­
ny w wydanym świadectwie uznania.

Stanowienie cudzych klaczy ogie­
rem, meposi tułający m świadectwa uz­
nania karane będzie grzywną do 300 
złotych, wlany dopuszczenia m ożli­
wości pokrycia cudizyeh klaczy ogie 
rem .lienznanyr.i —  karany będzie 
grzywną do 20 zł.

PLA N  PRZEGLĄDU OGIERÓW  
W  WOJ. NOW OGRÓDZKIM. 

PO W . LUDZKI. -- -
1. L ida, pluja 9 Merpiihi, gpdz. 8 — ,Ha

gmin: li dzikiej, biafo-hruidzikicj, w aw iórsk irj, 
beliickiej, .dokadoiwiskiej, żyranauiskiej i m. L i­
da.2. Iwie. dn ia  10 sierpnia, g<Hlz. 8 — dla 
gmin: i/wiejskiej, lliipniskiej, sobotinickifj.
II. itaau ń , dn iu  11 s ierp .ita , v «lz 10 — (i) a 
gmin: .radtiińislkidj|-zaibt-ocikiej, ojszyskiej, we- 
re nofwis k ie j , b i on i a ko ń Sk i ej.

POW. SZCZUCZYNSKl.
4. Szuzuezyn, filuta 12 sierpn ia , godz. 10 —

dla gm in: 'szcziu-czyńslkieij, Ikamłonikowislkiej, 
żohiclizikiej i oiTańskiej. 5. WasHiszki, dnia 
13 sierpn ia , godz 10 — dl a- gnii n : mawodwo r- 
tkią], oBitryńskiej. -sobakińsik ej, waisilliskie-j i 
tebiod-akiej.
POW. SŁONIMSKI

6. Sionłm, dn iu  14 sierpnia, gouz. 10. —
dla gmin ikostrowiokiej, ezemersikiej, szydło 
wiedkiej, detrewnianskiąj, źyirowickie.j, tlere- 
c jyńskiej, ikiu-y łowicki ej. islaipo-wieji&kiiej, 
d i  i ew iąlko włok i e j , luieżeiwiicjdej, byteńskiej, 
i m. iSlonima. 7. Kozlowwaszyzna kUj. 1.8 slK - 
pnła, Bodz. 10 — rllia gm in: ko  z łow ickiej i 
fonoteńskiej.
Pow . NOW OGRÓDZKI.

8. Nowogródek, dm. 17 .sierpniu, godz. 9 — 
‘ba gmin: wsiethilbtslkiej, niowoignkizikiej, lub- 
‘‘za Asik iie j , mi ecl i n lewicie i oj, sze zorso wisk i-ej, 
cyryńslkiej, 'raijczańslkiej, ikoreliokięj i im. No­
wogródka. 9. Nfflwjofelnla, dnia 18 sierpnia, 
godz. 9 — idla gm'iini:.\iżidzi'ęcioilislkieji, diwtorzec- 
kiej, ipoczaipowiskiej, iktir.zclewakicj i ni. 
Żałzitjeioła.
POW. BARANOWICKI.

10. BaruiiiOwirze, dnlla 19 sierpnia, godz 9
dla gm in: noiWomyskiej, iStotowiickiej, j a ­
strzębskiej, woliiiaiiskiej, łiorodyslkicj, mol- 
Caad'zikie)j i m. B aranow icz. U . Łacinaaileze, 
jjnia 20 sierpn ia , god(z. 9, .tllla gmiln: meno- 
"•ckiej, nicdźwiedzklkiej, dairewsikiej i m. 
fachowiilcz. 12. Ostrów, dnia 21 sierpnia, 
K‘ dz. 12, dla gm in. oslirowsktej, dnhromy.śl 
‘■‘ ‘ej, Ikrzywoszyńisikiej.
‘ OW. NIESW IRSKI.

13. Nieśwież, dnia 23 s ie rp n ia , g«dz.. 8 —  
d'a gmin: liorctlziejskiej, liQwe,/.ni.:iijskiej, lań 
*kiej, snowtskiej i im. Nieświeża. 14. Kłeck, 1

dnia 24 slerpnffl, godz. 10 — dla gm in: k iec­
ki ej-, ,s iini aiwiski ej, Ihiryic e.wick lej, za os tro ,\ ie i  
k.ej i in. Kleioka.
I OW . STO Ł PE C K l.

15. Mir, dn ia  25 sierpn ia , godz. 10 — 
tilr. gmin: anirlskiej, żiuehowiekiej lur ze ckiej, 
slołpeckiej,#^wier/,eńskiej i ni. Stolpców. 18. 
Derewua, dn ia  28 siei (pulu, godz 11 — dla 
gnilni: flsi-cwniaiiiSkiej, i-nliicżewicki j, inali- 
boekiej

POW . WOŁOŹYNSKL
17. Woioiyn, 28 sierpn ia , godiz. 8 — dla

gmin: wolożyYnskiej, zabrzeskiej, pierszajs- 
k iej, wiiszniewislkiej, i-witin-ieclkiej, wol.miań.s- 
kiej i m. Wolożyina. 18. m-ko Ja raek szk i, 30 
sierpniu, gudg. 8 — dla gmin: trabskiej, hi 
gomSptj&TOj balksztańskiej, Knrair.iskiej.

Terminy przeglądów w wujewódz 
twię wileńskim jindamy we wła&i 

I \vs m czasie.

Szkodnik w stodołach i śpichrzach
O becn ie  ro ln ic y  rnaijdlują się w 

t ra k c ie  zwózki w zględnie  przed  z wóz 
ką  zlbóż. ZwicizjciYić zbocza dó slodól 
m  wyimiócenic nie z.aibczipiec/.ii go 
jeszcze  p rzed 1 '..szlktrdnilkaimi. Roln.icy 
częs to  n ie  zda ją  sofcie .spraiwy z lego, 
ja k  ziiiaczine s t ra ly  p o n o sz ą  oni w c za ­
sie p rz e d h o w y w a n ią  zap asó w  .ziarna, 
.skutkiem  żerowamiai :s k o d ió k ó w  śpi 
cbrzowyclb. W  S ia k ló ry c i i  śp iclirzacli 
i śpIżaiPniiadii zboże, nas iona , kasze, 
mąlka g in ą  p r a w i ą  m i oczacli ln!b są 
zanieczysizczaine pajęczy  ną, k a le m  i 
Irupauni ow adów , p rzez  co .nieraz na- 
b ie rd ją  inaiwcl iwłasności t ru jącyc li .  
Na jw iększe  lego ro d z a ju  szkody  u n a s  
w y rz ą d z a ją ,  w ołek  zbożowy, wól 
z ia rn iak ,  rozikrusy.e.k mączmy, m ą c z ­
n ik  m ły n a rek  P rzed  p o n o w n y m  za ła ­
d o w a n io m  iśpiichrza nałoży go z u p e ł­
nie op ró żn ić  i b a rd ż o  d o k ład n ie  oczy 
.ścić z wszeilkicb resztok, a te n a ty c h ­
m iast spalić. W y s k ro b a n e  szczeliny 
za sm aro w ać  g liną  i wybielić. Śpiethrz. 
o p a n o w a n y  p rz e z  wolika, t rz e b a  d o ­
k ład n ie  'uszczelnić i zdezy n fek o w ać  
d w u s ia rc z k ie m  węgla. 'Poniew aż ciecz

Sytuacja na rynkach amoźo- 
wych

Na ryiilkach zagranicznych tendencja 
na zboza r.adal mocna, zwłaszcza wobec 
nieurodzaju w Kanadzie. V-/ kraiju po os- 
łailniej obniżce, ceny zaczynaję miękka 
zwyżkować w szczególności na żyto, psze 
nicę i nasiona koniczyn, wobec malej po 
dąży.

Celem przeciwstawienia się zbyłniej 
obniżce cen w raizie|zwjększenu się po 
dąży zbóż został umożliwiony wywóz 
zboża za granicą, jednak żyta, pszenicy 
i owsa w ściśle określonych ilościach. W  
stosunku do jęczmienia wywóz bez żad 
nych ograniczeń, na strączkowe zaś prze 
widziany jest w iroł cła (p.emia) przy wy 
wozie

ta w ydzie la  i ru ją c e  w yziew y i ła lw o  
w ybucha , więee dezynfekcję  spichrza 
i ip ie j  p o lec ić  laeiwiweorn. Buidtijąc 
śp ich rz ,  ti zeba dlbać o to, a b y  by ł su ­
chy , p rz e w ie w n y  ,a le  sziczelny i mi 
wysoikiiin podlnmirowainifn. K u p u jąc  
zboże, inzeba je  d o b rz e  o b e j r z e ć ,^  le­
piej zajrzeć i do śp iehrza , z k tórego 
pochodzi, j zarażonego  nie  brać .

P. A. A.

itaLidarzjk tygedniowy
1 SIERPNIA — NIEDZIELA.

9 ,JMT ŚW.
Św. 1’inlru w lOikowiu-h.

W.schód1 .sloAco B m 33 ZaelHnl 7 m 1 /.

2 SIERPNIA — PONIEDZIAŁEK
NIMP. Aaiidtakiej; Sit piana P. M.

Wkicli. sloiita ii ni 31 7 ni 18

3 SIERPNIA —  WTOREK.
ZjH yLueiia rolilkiwijj św. iSaczepann. 

Wi-sp.h-ńd słoru.i 3 m 37 - -  Zaiitiuil 7 m 13.

4 SIERPNIA — ŚRODA.
Doimintka W .; Ary.sluirciha M.

\V]sichOd! stmipa 3 m ift — Zachód 7 m la

5 SIERPNIA — CZWARTEK.
KŃiMP. Śmiipżnpj; A by  P.

Wsiciln.il islouca i  im 37 —- aX,;-ln>d 7 m 13

6 SIERPNIA — PIĄTEK
j  Pir/.eniirniic-nk? PalYsll;ic-; Sykslmsti. . 

W schód shińca 3 ni 38 — Zśiclii.d 7 m II. 
Nów ksraj&K* «• I m 37 ii-o .pohidnioi.

7 SIERPNIA —  SOBOTA
Kalji-lai® W.; Umiała B. M.

W,schód1 Ś m H  3 1111 39 — Zachód 7 m 9.

z  n w - \ i O
c e n t  Z i im iOhłODOW

w ił. nu 100 kg. w/g notowań Giełdy 
Zboż.-Tow. w Wilnie w Jn. 28. VII. b. r,

Żyto 1 st.
Zyto U st. (hm z.) 
Pszenica I st 
Pszenica II st. 
Jęczmień pas. 
Owies I sł.
Owies II st.
Gryka 
Łubin nieb.

23.25— 23.75 
22.85— 23.20
29.00— 29.50
28.00— 2d.50 
21.50— 22.00
23.00— 23.50
22.00— 22.50
26.25— 26.75
15.00— 15.50

CENY MIĘSA W WiLNiE
w czasie od 19 do 23 lipca b. r. 

w zł. za 1 kg.
(Ceny hurtowe loco rzeźnia). 

Wołowina cale tusze II gał. 0,90— 1,00
Wołowina cale iusze III gał. 0 ,7 0 —0,80
Cielęcina ll gał. 0,G0— 0,v0
Wieprzowina I gał. 1,48— 1,53
W iap.zawiną II gał. 1,40— 1,48
Baranina II gał. 0,90--1,00

CENY SKÓR
w zt. za 1 kg.

bydlęce 1,1 U, cielęce 6,00— 6,50, ow 
cze 6.00.

Za ubiegły tydzień:
spędzono zabito 

Bydła rogatejgo 563 481
Cieląt 514 499

Trzody chlewnej 397 284
Owiec 125 125

Tendencja zwyżkowa na wiepizowinę 
i cielęcinę.

CENY NABIAŁU I j a j

w/g notowań Związku Spółdzielni Mlecz, 
i Jajez. w Wilnie

w dm. 28, VII. 1937 r. iw zł. za 1 kg. 
Masło wyborowa w hurcie 2.80— 2.90
M aiło wyborowe w detalu 3.20
Masto stołowe w hurcie 2.70— 2.80
Masło stołowe w detalu 3.10
Ser litewski w hurcie 1.50— 2.00
Ser lirewski w detalu 1.80— 2.40
Jaja za kopę w burcie 3 90— 4.50
łaja za sztukę w detalu 7— 8 gr.

Tendencja spoko-jna.

CENY RYB W WILNIE
w czasie od 17 do 23 lipca b. r. 

w zł. za 1 g.
(W nawiasach ceny hurtowe, bez na­

wiasu ceny detaliczne)
Karp żywy 1,80—2,40 (1,60—>2,20),

karp śnięty 1,80 (1,60), szczupak żywy 
2,00— 2,70 (1,80— 2,50), szczupak śnięty 
1,20— 1,80 (1,00— 1,60), leszcz śnięty
0,ć>0— 1,80 (0,60— 1,60), węgorz 1.40—  
1.80 (1.20— 1,60), okoń 0,40— 1,40 (0.30—  
1 20), ploć 0.40— 1,00 (0,30— 0,80), sienią 
wa 1,00— 2,80, lin ż y w y  1,60— 1,80 (1.40 
— 1.60), lin śnięty 1,20-—1,40 (1,00— 1,20).

Na zt.
Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2

Na zl. IWllMmS gr. B E
złote słowami:

Ejg

gr W **
Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Poczta: Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty

*
•c
•S
NQ

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

i  g r -

Gazeta Tygodniowa  
.Głos Ziemi“* -

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty-

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Ni to, loby zdpbwnll! sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

wydgC wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 60 gr. 
■a kwartał, 1 zł. 28 gr. za pól roku lub najłepiH 2 zt. odrazu ze cały rok.



,<; L O S Z I E  M 1“ Nr. U;

Rozwiązanie Rady Białostockiej Izby Roln.
R o z p o rz ą d z en ie m  Ministira Rolnic.' 

•wa. i R. R. rozw iązana! zosta ła  R ada  
RiEłosfoidkieji Izb y  Rolniczej. K o in n ^-  
rz.em lz(by m ia n o w a n y  zioistał do ty ch

c.'aisowy p re z e s  p .  Mystlkowski.
J a k  donoszą , p o w o d e m  ro z n  ląza- 

n ia  Radyi b y ła  k w e s t ia  obsadż t  nia 
s ta n o w isk a  d y re k to ra  Izby

Nikłe urodzaje w powijcie pcstawskim
Zbiory siana w pow iecie postawskim 

są w stosunku do roku ubiegłego niższe 
o 50% , koniczyna zaś dwuletnia zupeł­
nie wyginęła

Żniwa odbywają się w catej pełni. W  
niektórych miejscowościach dokonywa­

na jest już zwózka z pól. Ziarno zebra­
nego zyia jast słabo rozwinięte.

Z powodu posuchy na terenie powia 
tu ukazała się mszyca, któia zaatakowała 
rośliny strączkowe, a więc przede wszyst 
kich groch i peluszkę.

„Zabić za to, źe kupale u Polaków
W dniu 19 bm. wieczorem Brocha G! 

ta żarn. w Wilnie, przy ul. II Polowa 5 za 
kupiła orodukly spożywcze w sklepie 
polskim Leona Liwsztela przy lejże ulicy 
Polowej 1.

Po wyjściu ze sklepu została napad­
nięta przez Leję Gielen, która obtzuciła 
ją stekiem wyzwisk za to, że kupuje w 
sklepach polskich.

Niezwłocznie zebrał -ię tłum Żydów  
w liczbie około 100 osób, który wyrwał 
z rąk Brochy kupione produkty rozsypu­

jąc je  na ulicę. Tłum przyjął gtofną po­
stawę i usiłował Ją pobić. —  Brocha u- 
ciekając od tłumiu schowała się pierwot 
nie do swego mieszkania a widząc nie 
bezpieczeństwo ukryła się następnie w 
mieszkaniu sąsiadki W ierom je’ twej Wero 
nitki. Lecz fu tłum dotarł i z okrzykami 
„zabić ją za to, że kupuje u Polaków 
usiłował wyciągnąć ją z mieszkania Nie  
romiejowej.

Uratowała ją policja, ikłóra razpęai.ła  
tłum zatrzymując podżegaczy,

jjJtJU !LŁSŁŁi
Wspólnym solidarnym wysiłkiem motecie polepszyć 

swój by:.
Organizujcie się w spółdzielniach t. J. w Kasach Stefczyka, 

spółdzielniach mleczarskich I rolniczo-handlowych.
Kasy Stefczyka okazują rolnlkum pomoc kredytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun­
kach, chionlą rolników przed wyzyskiem lichwiarzy.

K asy Stefczyka spełnią sw e zadanie, gd y  sami rolnicy będą
0 nie dbać:

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzgl dnie uczciw ych
1 dbałvch o dobro ogólne. Majątek i dobre im ię K asy, to w -p ó ln e  
dobro nietylko jej członków , ale w szystkich  m .eszkańców  danej oko­
licy. Każdy gospodarz w iejski m oże i pow inien zostać członkiem  
K asy Stefczyka.

b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni. Kto zam cdbuje sw e zobow iązania, 
jest społecznym  szkodnikiem  i powinien być z K asy wykluczony. 
Z jego  winy Dowiem Kasa traci zaufanie u w ierzycieli i v'kł?dców, 
a wskutek tego  inni nie będą m ogli skorzystać z kredytu.

c) zabiegać, by w om y pieniądz, znajdr jcy się na \ sl, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów o .zczędności. 
O szczęd n ośc i w iejskie nie pow inny u a ek a ć  ze wsi do miejskich  
instytucji oszczęd n ościow ych , u ro sz  z łożony w Kasie Stefczyka będzie  
słu ży ł drobnym rolnikom, złożon y  zaś w K asie miejskiej trafi przede 
w szystk iem  do rąk bogatych kupców  i fabrykantów.

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stef"tyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. J. Central­
nej Kasie Spółek Rolniczych.

Wybitne zaostrzenie ograniczeń 
obrotu zbożem w Niemczech

BERLTN. (Fał.) Z a rząd zen ie  stniini- 
Mra w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a  Rzeszy 
N iem ieck ie j w y b itn ie  zaos trza  w szyst 
k ie  d o ty ch czaso w e  o g ra n ic z a n ia  o b ­
r o tu  zbożem . Z o b o w iązu je  ono wszys 
tk ich  k ra jo w r  oh p ro d u c e n tó w  zbóż 
c h lebow ych  do. d o s ta w y  całego zb ioru  
p rz e w id z ia n y m  u s ta w o w o  k a te g o ­
r io m  p rz ed s ięb io rs tw .

D op u szczo n e  są n ie l iczne  za led ­
wie w y ją tk i ,  zboże sp o ż y w a n e  ja k o  
p o k a rm  ludzk i w  o b ręb ie  g o sp o ­
d a r s tw  ro lnych , zboże p rz e z n a cz o n e  
na zaisiew i n a  oirdynarię o raz  p e w n a  
o d m ia n a  ję c z m ie n ia  n a  paszę .  O b o ­
wiązek d o s ta w y  o b e jm u je  w szystk ie

'zboża Chlebowe, a  n a w e t  m ieszank i.  
T e rm in  d o s ta w y  u s ta la  m in is te r  wy 
ży w ien ia  i ro ln ic tw a ,  a talkże określa  
p rzy d z ia ł  zbóż. n a  w łasne  cele  p ro d u  
cen tó w  p o  w y s łu c h a n iu  op in ii  k ie ró w  
niciiwa s tan u  włościańskiego.

Jed n o cześn ie  w y d a n o  z ak az  u ż y ­
w a n ia  zbóż w ja k ie jk o lw ie k  postac i 
do ce lów  p a s te w n y c h ,  oraz. wszelk ich  
o b ro tó w  h a n d lo w y c h  zbożem  D o ty ­
czy to  ró w n ież  w szelk iego  p ieczy w a  
”  odipadków. W y ją tk i  są dopuszcza ł  
ne ty lk o  na ocy  decyzji cen tra l i  zbo 
żowej. R o zporządzen ie  przeiwilduje 
jednocześn ie  spefojalne k a ry  za n ies to  
sowamie się d o  tych  p rzep isów .

Plaga gryzoniów w Afryce 
poiudnowej

Afryka południowa nawiadziona zo­
stała przez plagę szczurów. Klęska ła 
przybrała rozmiary dotychczas nienoto- 
wane. Olbrzymie, milionowe masy nie­
bezpiecznych gryzoniów wyruszyły na 
wędrówkę i dotarły do północnych okrę 
gów kraju Zulusów, przebywają rozlewi­
ska rzeczne, bagna i jeziora. Stosowane 
przez ludność zwykłe środki walki z 
giyzoniami zawiodły zupełnie. Chłopi 
afrykańscy wpadli na pomysłowy i, jak 
się okazuje, jedyny sposób niszczenia 
szczurów —  trując je zepsutymi sardyn­
kami Pudełka z sardynkami pizechowy- 
wuje się kilka dni na słońcu. Zepsute w

fen sposób rybki są skutecznym środkiem 
w walce ze szczurami, które z chciwością 
rzucają hę na łen przysmak. Popyt na 
sardynki w okolicach, nawiedzonych pla­
gą szczurów jest tak wielki, że zmagazyno 
wane olbrzymie zapasy zoslał wyczerpa­
ne. Żniwa w północnych częściach Afryki 
południ jw ej są zniszczone przez szczu 
ry. Ludności zagraża klęska głodu. W ę­
drujące chmary szczurów są iak rozzuchwa 
lone, że rzucają się nawet na ludzi. Za­
notowano 'iczne wypadki pokąsania lu­
dzi przez szczury. W pewnej farmie w 
ciąga 3 nocy złowiono 630 szczurów.

(Pał.)

Ważniejsze audycje radiowe
o t f  d i f t  i  a  t . r f f #  c T o  d n i a  7 . r i H  7 9 3 7  i * .

NIEDZIELA, dn ia  1 sierpnia 1937 roku.

Radio w ileński..
8,50 —  in fo rm acje  ro ln icze dla Z ii m Pót- 

n-o ano - Wsnho dn ich; 11,40 — Reportaż z ptyl 
„Znasz iii ten  kraj, igdlzie jLwiiną cedry‘‘ (Sy­
cylia) ; 20,00 — W ieczorynka w Kole Miód z e 
ży w iejskiej, w wykonamiiu zesipołu Związku 
Młodej Wisi. Udział b ierze ch ó r ze wsi Ko- 
waiJczmki i o rk iestra  w iejska ze wsi Szatenni- 
Iki.

PONIEDZIAŁEK, duda 2 sierpnia 1937 roku.
Radio wileńskie.

i j . ló  — Ghiwiillkai Sputeczna — „Ogródki 
działkow e idJlaibezrobotfiych w W iln ie 1; 18,00

i p t i n p a u  p a n

■ [ 3 A 0 | A j » 1  Z ) i ( d o  | 3 , u j , u i  C a  a  

0l , A 0)z30d n iżącn z  a ju z p j^ iD  zazrd  a p t jd o  aSajp 
-ad  Aę^TMptD p a a i i  aipaA  jw a ą A ę z a^ iA  azod ‘nąn ja  
-po n d z a - i  aa  • a o z 3i» |u i « z  ' t p a a p a o d m a j  t^ fa z .M  :VOVMfl
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— Z naszego Łi-aju —  „Berdówika, ośrodek 
ku ltu ry  rolniczo-hodow lanej11 — pogadanka;

WTOREK, dn!a 3 sierpnia 1937 roku.
Radio wileńskie.

12.15 — A udycja dla wisi — „Krowa ub o ­
g ie®  — pogadanka; 16,00 —  „Czym jesl 
tw ó j tat.ifŚ? — bndowtniiczym11 — audycja 
riin dzieci, tiransmr-sja z  ibuidoiwy gm aebu 
PKO. w Wilnie.

ŚRODA, dnia. 4 siei|nila 1937 roku.
Radio wileńskie.

18 30 — A m erykanka w życiu codziennym  i 
społecznym.

CZWARTEK, unia 5 sierpnia 1937 roku.
Radio wileńskie.

12.15 — Nowoczesna up raw a pod ozim iny
— pogadanka rolnilcza; 18,10 — Typy i o ry ­
ginały —  Paim kapitan  z Czerel — felieton.

PiĄTEK, dnia 6 sierpnia 1937 roku.
Radio wileńskie.

12.15 -— Koniczyna naisienma — pogad
13,15 — Mata skrzyneczka — listy dzieci o- 
mówi Ciocia Iłalla.

SOBOTA, dnia 7 sierpnia 1937 roku.
Radio wileńskie.

12.15 —  „O dkryw am y tajem nice Łusiita- 
nr:'* —  pogadainlka; 14,00 — K oncert życzeń;
15.00 — Na izielomej a ren ie  „Trzecia ręka że- 
g larza11 felieton; 15,15 — Audycja dlla w szys­
tkich ku czci Mairii. Rodziewiczówny w  50- 
iltcie pracy pisarskiej, w opracow aniu  tiali- 
nv HohenJliinlgerówny; 18,00 — Nabożeństwo 
7. O strej Bramy.

CENY O G Ł O S Z E Ń .  Z a l  mm.: w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 flf 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 % drożi*j. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się

.Wydawca j Redaktor Stanisław Odlanicki - Poczobutt. Drukarnia „Znł«z“ W ilno, Biskupa BauduTakieigo 4.


